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Świadom r o d z a j u mojego t a l e n t u pozwalam sobie z a - f m 

j ą ć państwu n i e c o czasu . P r o s z ę s i ę n i e obawiać, nie b ę d z l e t M - ' 

t o wykład, n i e będą t o nudne, pedantyczne wywody, ?awsz® Vuwa«*&. 

żą łem, że n i e wolno nikogo zanudzać, byłem t e ż z d a n i a , że' 

człowiakowi , k t ó r y mnie s ł u c h a , na leży s i ę odpowiedni s s a c l i ^ M ^ 

nek , a t e n wyraża s i ę n a j p e ł n i e j w tym, że mój s łuchacz c z u j e j p 

s i ę n i e j a k o p r z e z sam t ema t , k tó ry mu. s e r w u j ą wy 
4 ' ' ' 
<bil±t©wany^ Wybieram temat może n a j t r u d n i e j s z y . J e s t nim dowo- ( 

J 

d z e n i e . Ach., p r o s z ę mnie dobrze zrozumieć , t u nie chodzi o ><2ć&':"'3 

wodzenia armią czy j a k ą ś bandą łobuzów, t u chodzi o zwykło ro-* 

zumowanie , k t ó r e uzasadn ia j ak i eko lwiek tw ie rdzen ie p rze z';'wnioS 
-kowanie na podstawie tw ie rdzeń już dowiedzionych, przy c z i k W ^ ! 

na leży s t a r a ć s i ę un ikać popula rnych błędów w dowodzeniu;jalc^DK! 
' a •' • / - \ « ' v 
m a t a b a s i s e i s a l l o genoxs czy argumentum e consensu omnium,^<V>'^ 

mW®®* 

Kr... • • 
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p o d e j r z a n ą i mieszaną umysłowo p u b l i c z n o ś ć . Formalna s t r u k t u ^ K 

r a dowodu j e s t jakby odwróceniem sylogizmu, t o wiemy wszy ścy 

a le wystarczy s p o j r z e ć na t ę sprawę ni&co i n a c z e j 

ADAM - Przepraszam, z r o b i ł o s i ę późno, a j a j e szcze mam w y p p a ^ P 

wadzić au toą z ga rażu , wychodzę więc d y s k r e t n i e , o , cholera*; 
że t e ż szanowny pan musi zawsze wyciągać n o g i , p r z e c i e ż w i -

d z i pan , że wychodzę,., p rzepraszam, j a k mi s i ę uda , t o • iaoże?Jeflż« 
• , cze z j a w i ę s i ę pod kon iec pana wywodów, z r e s z t ą " " 

/wyrywa Adolfowi z e s z y t / Ko p r o s z ę , j a k i e bazgro ły 

d z ę , chc ia łem wyjść d y s k r e t n i e , a l e czy w naszym kr^u'TmOla:av#S 
coś z r o b i ć d y s k r e t n i e ? / o d d a j e z e s z y t A d o l f o w i / 3 a h d a - ł o b u ^ w f l 

.... ' ' - " • ' . Ż:'. • 
p i s z e s i ę p r z e z u zwykłe, t o t a k na m a r g i n e s i e , już wychodź 
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co pan z tymi nogami', j a szcze pan wyciągnie nogi w swoim'cza-

s i e , a t e r a z n i e c h je pan p o d c i ą g n i e , żebym mógł wyjść>/wycho-
d z i / 

A-
i i -

;V 

MISTRZ Formalna s t r u k t u r a dowodu, wiemy t o wa?,yscy, j e s t flakby 

odwróceniem s y l o g i z m u . . . 

ALBSRT Czy n a d a l uważa pan , że sylogizm powsta je ze sclihmatu 

wniesakowania p o ś r e d n i e g o , czy teżY^mieni ł pan zdanie ? O h o U * ^ . -

bym t o w y j a ś n i ć , ' iżby nie było n i e j a s n o ś c i , choc iaż d l a 
" ^ ^ ^ ^ N i e j a s n o ś c i p o j a w i a j ą s i ę d o p i e r o « t e d y , no, m n i e 0 : / , . I : r 

L t a ^ m u f 

i 

\ .... 

3** w y j ś ć , p rzepraszam p a n i ą , o , z d a j ^ g L ^ 

kopnąłem pan i ą w k o s t k ę . ' ^ ś l i p a n i wyjdzie ze mną^mog? 

n i rozmasować, nawet za raz na schodach, im s z y b c i e j tym l e p i e ^ 

każdy l e k a r z t o p r z y z n a , chwi leczkę , moje n o t a t k i , n i e c h 

n ie p o d n o s i , sam p o d n i o s ę , już wychodzę,, p rzepraszam, w y c ^ z ę ^ ; 

bo muszę wyprowadzić p s a , o t e j porze o n ( s i ^ b a r d z o j n i e c i ^ ^ ? 
wi , do w i d z e n i a , / w y c h o d z i / • _ i • ' 

ICISSRZ Konkluzją dowodu (zSZSzoUesźJ j a k i e ś t w i e r d z e n i e , - i g P j c p 

k ł a d ' t w i e r d z e n i e , k t ó r e brzmi n a s t ę p u j ą c o : t e n d r u g i p a h , | g g f e , 

r y wyszedł , bo c o ś / S ^ t a m jwyprowadzlć, nie mógł ok ra ść dypłoma-.,. 

t y a f g a ń s k i e g o na bank iec ie , k t ó r y wydał konsu l r a d z i e c k i ^ ^ p | 

jednak o k r a ś ć t ę p a n i ą , k t ó r ą być może. celowo kopną ł w k o ^ s t | ^ » 

bwza tu^zować sprawę. 

ANITA F a k t y c z n i e , okrad ł mnie i Wyjął z t o r e b k i wszys tk ie . p ł e - ; , ^ 

n i ą d z e , a miałam i c h s p o t o , bo włańhie chcia łam kup ić o k a z y j n i e ^ 

dość d rog ie f u t r o . Czy myśl i p a n , że gdy spotkam go t e r a z - n a j ^ i 
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spacerze z psem, odda, mi c a ł ą sumę? A może n ie odda, t t y l k o | 

. s z c z u j e na mnie p s a , ? i e s może toyć w ś c i e k ł y , pewnie , j a k ^ t y l * . — , : • • - - ' 
czasu nie by ł wyprowadzany,, może być wściekły j a 

wyszła k i e d y ś z a u t a na moment, £y ło t o na ws i , nie p r z y j r z a ł a ' 

s i ę a h i j e d n e j chmurce, a t a n już ją z ł a p a ł za ł y d k ę , m u s i a ł a ^ 

SffijOOEK p r z e z m i e s i ą c b f a ć z a s t r z y k i , a j a t a k nie l u b i ę .za^ 

s t r zyków, o c z y w i ś c i e , wyłączam t u z a s t r z y k i p i e n i ę ż n e , czase i 
o-

Ł 



3 . " 
muszę sobie d o r o b i ć , a le t e r a z j uż wychodzi, i t a k miałam ••wyj śó tf 

MISTRZ Nałoży poddać ś c i s ł e j r e w i z j i samo p o j ę c i e dowodu"^ 

pada sl 

od myślenia w k a t e g o r i a c h l o g i c z n y c h ! ma na myś l i ów obrzydl iwy% 
r\ i • ' 

• r. i" dokument ze zpjd&ciom, na którym wszyscy - bez wyją tku - wy^lą-

* tA-, I damy j a l c y p r z e s t ę ^ c ^ n T p r z e c i e ż dowód nie j e s t niczym innym j a f e 
o • • < • • 

• t y l k o skończonym c iąg iem zdań uzasadn ia jącym pnawdziwość -"Jakie v: / ' 
I i ' •, 

goś t w i e r d z e n i a . I t u napotykamy na j - t rudnośc i najwyższe j^klasy^Y-

"Gm" 
_ 

Ten d r u g i pan , k t ó r y wyszedł? bo jpajnie c i e r p l i w e g o p s a , - je s t '•.zło 
yji laffiwo je 

d z i e j e m , n a t u r a l n i e , j e ś l i mu s i ę udowodni, 2e w y j ą l ^ w ^ o r e o k i W , * :; 
pieiądz<ę przeznaczone na zakup okazy jn i e d rog iego f u t r a . ' P o w i e - ' 

my - j e s t z ł o d z i e j e m . A p f a e c i e ż na leży powiedz ieć : t e n pVn''by •<•»/-' 

wa z ł o d z i e j e m , boirkiedy zapytywał mnie —1 — 

schematu wnioskowania poś redn iego 
v ' 

momencie nie mogły \s i_ę^zagł^b?aćj w to rebce osoby z nim s ą s i a d u j - ' 
AM 

j ą c e j . J e s t r ó ż n i c a . c z y powiem: j e s t z ł o d z i e j e m ltr^xbywa z ł o « 
' * — — 

d z i e j e m . Można na p rzyk ład bywać ś w i n i ą , nie będąc .świnią. ' Che-

d z l tu. z a t em- - w zak re s i e dowodzenia - o zasadną argumeńtac 
, * . t r k t ó r e j nie można p r zec iws t awić n iczego poza j e j potwi^dzeńiem.X%.: 

Dowód wymaga więc w e r y f i k a c j i n ie t y l k o w z a k r e s i e r z e c z d t y m i f | | | l 

a l e i słownym. Co w i ę c e j . ' . . • 
\ ' ' 

W&P&F•-'•' Przepaaazam, muszę wyprowadzić na space r 

j a c i e l a - a l k o h o l i k a , oa JDOMOT nie powinien w domu siedzYe'óX;:.^v 

d ł u ż e j n i ż Swie godz iny , gdyż po tym czas i e po jawia a l f 
go, co z rozumia ł e , przemożna chęć, przypomnienia sob ie zapachu 

e ty lowego , a s p a c e r może *emu zapob iec , może • sk ierować ^ego ł*u-
» « » ' 

wagę na inne a t r a k c j e , choć t r z e b a p r z y z n a ć , że świa t 
, —. . -j ĵ nfr i' •iiijij*1 litiffi 

B»(nam\ich/zbyt . w i e l e . A t r a k c j ą mógłby być d l a n iego wykład " o ^ o -

m y ś l i . k r ą ż ą zupe łn ie w innych r eg ionach , ' o ś t a s z n i e . p ó ż n S ^ S f 



z r o b i ł o , i s t o t n i e , a leż ' późno, zagadaliśmy s i ę , już wychodaTęji 

/wychodz i / 
M-rirsE 1 

MISTRZ. Tak. Chodzi więc o zasadną argumentac ję* Dowód wymaga we^1 

r y f i k a c j i n ie t y l k o rzeczowej , merytoryczne j , ale i ż łownej;-

wspomniałem j e szcze ó dowodzie pośrednim, apagogicznym, któryIpljjp;' 

p o l e g a na tym, że z n e g a c j i t w i e r d z e n i a , k t ó r e ma s i ę udowodnić*ąrc 
-jggHftjft 

wywodzi s i ę j e j fa ł szywe n a s t ę p s t w a , co prowadzi do odrzucę n i a Iwfs 
• 

zaprzeczonego t w i e r d z e n i a , a tym samym do p r z y j ę c i a t w i e r d z e n i a ^ ^ 

dowodzonego. 
ADSIAJBA Podziwiam, jak łatwo m i s t r z obraca s i ę w kręgu prób ie 

mów t a k zawi łych , Szc:;e&o-tnie t o o s t a t n i e zdanie z pewnością Utkwi 0 • - - « t . 6 
mi w pamięc i na zawsze. Czy s ą d z i M i s t r z , że t o zdanie nadawałobyJ 

( . en t a r ze . Ale muszę już i ś ć , 5Qra233DŁI23C£X£2XXZ muszę .wyprowadzić^ 

moich s io s t r zeńców na l u d z i , a t o wymaga l e k c j i języków obcych, \$p.. 

opłacam je z moich o szczędnośc i , więc są: t o l ekc j eyośmiominu tp -^ | J 
-w" 

we, a l e zawsze coś ; nie p r z e s z k a d z a j już i d ę , a le p r o s z ę kontynU- | 

ować, o , zagadałam s i ę , nawet nie zauważyłam, że jes tem je dyną 
pana s ł u c h a c z k ą , osiem mijiut l e k c j a , do s ios t rzeńców mam dwa razy> 

v 
]5o p l ę ó ' m i n u t , razem min t t o s i emnaśc i e , myślę , że zdążę j e s z c z e ' ^ ; 

w m 
na o s t a t n i e wywody M i s t r z a , p r o z a ę mówić wolno, t o zdążę , /wy-. i 

c h o d z i / 1 S - 1 

MISTRZ / s k ł a d a p a p i e r y , z a b i e r a s i ę do. wychodzenia, nagle s p o - w | ! 
• • i ł . ™ 

s t r z e g ą pod k rzes ł em p l i k p i e n i ę d z y / Więc nie było k r a d z i e ż y , ^ ^ 

Było t y l k o p o d e j r z e n i e i pomówienie. Ale j e s t i dowóiff: człowlek|^|f 

k t£r& kocha p s a , nie może .być z ł o d z i e j e m . To już coś j e s t . . ; N i e ^ J j i 

w i e i , a le coś w tym j e s t . /wychodząc, do widzów/ Zapamię ta jc ie? , to ] i S K i • sobie, i c z łowiek , k t ó r y kocha psa i nie może być z ł o d z i e j e m . :-Wm?i 
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MISTRZ D z i ś , r a i l i pańs two, będę Sobie poczyna ł 

m o n i a l n i e . Wiem, że wywołam tym zgorszone- o k r z y k i tycł i , k t ó r f y ^ j 

uważają ' , że j e s t e m d l a n i c h . on i d l a mnie, l e c z j a d l e r - Ś Ć 

n i c h j ^Osiągnąłem moje mistrzowstwo bez większego w y s i ł k u , a l e ' M j 
% * i • włożyłem w n ie sporo p r a c y . Nigdy n i e miałem kompleksów 

i • • 

s z ó ś c i , a l e s t a r a ł e m s i ę \by6 ' pokorny wobec wszystkim^ jako 

m i s t r z j e s t t e ż s ł u g ą . Służyłem l u d z k o ś c i , j ak mogłem, a l e p o $ m | ! 

nieważ mogłem w i ę c e j . . . 

EWARYSTYSzanownemu koledze wydaje s i>r~że j e s t jedynym mistrzem.1 

Otóż pozwolę sob ie zwrócić awagę 'pana , że j a róniufceż j e s t e m mi - . 

s t r z e m , może n ie aż t a k owiany^ bezkry tyczny mi super la tywami ^ M ? 1 

j a k p a n , a l e na swój sposób może lepszy, od p a n a , p r z y n a j m n i e j 

w t y c h z a k r e s a c h , w k t ó r y c h pan j e s t gorszy ode mnie. Czy p a n # « 
t o p o j ą # 

MISTRZ Tak, po j ą ł em^ J o n ie by ło t r u d n e . ;Albo pan p r ze c e n i 
s i e b i e , a lbo n ie docen ia i nnych . P r z y j m u j ę bez oporu pana ;Ur- j | 

d z i a ł w S e a n s i e , ' p an i e "Ewaryście, wiem o panu w i ę c e j * n i ż " p a & u ^ 

s i ę wyda j e , a l e n a j p i e r w n i e c h p a n nam opowie , w jakim tó ' z a - H w 

fcresie j e s t pan l e p s z y ode mnie , l u b - j e ś l i p a n wol i - w jakimi.-; 

t o z a k r e s i e j a j e s t e m gorszy od p a n a . . ' " J ^ P 

EWARYST Mam n a m y ś l i m i s t y k ę , pak ,po p r o s t u : m i s t y k ę . J a ży j ę M | 

ś r e d n i o w i e c z u ^ ! mi s tyka ma d l a mnie większe znaczenie n i ż 

ca ły bagaż w s p ó ł c z e s n o ś c i , którym pan j e s t t a k be z g r a n i c z n i 

. Czy pan p rze ż y w a f ^ ^ ^ ^ e k s t a t y c z n e ? Czy mia ł p a a ^ J l l ! 

j a k i e śydóiwi ad cze n i a r e l i g i j n e ? Czy p o t r a f i ł pan choćby 

d z i e ń oderwai s i ę od ś w i a t a , u c i e c od ś w i ą t a ? Czy p o t r a f i 

n ie j e ś ć mięsa i wyrzec s i ę u c i e c h E Q H c i e l e s n y c h ? A j )a-"f88®$ 

t r a f i ę . 

MISTRZ Widzi p a n , j a n a j w y r i a j stawiam wolność . Mogę . j e ść ,mię 

so i mogę Aie j e ó ć mięsa , mogę oddawać sięVdci<rchóm o i e l s s h y m ^ ^ 
-4 • ̂ J^ fJOfj i mogę im s i ę n ie oddawać. Pan n a t o m i a s t ąioże s i ę t y l k o wyrze-
m k a ć w s z y s t k i e g o . Czy mógłby \si^|peE?rifyrzec| d z i s i a j konkurów a-: 



n i a ze m m ! M i e , skądże . J a k i ś i d i o t y c z n y imperatyw każe panuj 
^^^ * • 

s t a n ą ć obok mnie i konkuiować byle czym. . . ^ ^ M E i 

EWARYST „Mistyka nie j e s t byle czym. Dla i d i o t y mis tyka 

czywiśc ie czymś mało'ważnym, j e ś l i w ogóle i d i o t a wie , j a k i - j e e t § f 
sens m i s t y k i , j a k i e j e s t j e j znaczenie i d z i a ł a n i e . Pana u k o c h a l i 

ny i d i o t a en tuz j azmu je s i ę f a k t y c z n i e byle czym - s p o r t e m , . k a r - ? 
*'.-Źf 

c i ę t a m i , używanym autem - i d l a t e g o i: każdą r z e c z będzie uważa ł^ 
w za byle co , a więc i mi s tykę , m e t a f i z y k ę , r e l i g i ę , w ia r* , mądrófiG 

> • 2 H i f i l o z o f i ę . Kiedyś wykładałem mis tykę w gronie z d a w a ł o b y ś 
p g 

s i ę dość kompetentnym, a le k iedy doszedłem do bardzo ważnego-J§ |p 

p u k k t u , którym j e s t myślenie s y n t e t y c z n e , p o l e g a j ą c e na i n t ensyw-

nym z w i e l o k r o t n i e n i u myśl i d z i ę k i i ń. K X i fl 3 Jł g i g : odrzuceniu a n a l i - # ' 
' W^Wm 

zy , j eden z uczes tn ików zada ł mi p y t a n i e t y l e ż s z o k u j ą c e , co 

b u l w e r s u j ą c e : czy w ś redniowieczu znao już r o z p o r e k . 

MISTRZ I pan oczywiście n ie umiał na t o p y t a n i e odpowiedzieć.*^!®' 

EWARYST Umiałem, a le nie chc ia ł em. Wie j fan^samo s ł a » o rozporek Jfr 

" St3[I23BC£ b u d ś i we mnie f i z y c z n ą od razę . W innych językacbpW^atfTj" 

. g i e l s k i m , f r a n u s k i m czy nawet niemieckim .nie j s t ono aż t a k ' o D - m r 
r z y d l i w ^ , j e s t t o zwykły t e rminus t e c h n i c u s . JJSTCEHiKW 

ADOLF Terminus t e c h n i c u s , n i ech pan da spokó j ł a c i 7 u < e ; Więo!|;#xV 

w końcu j a k : znano czy n ie znano, a j e ś l i y ^ ^ ^ t o ' o d k iedy 

EWARYST Co od k i e d y ? ssi i 
ADOLF Mis t rzu 1 Niech par(wyfzuci / t ś /go k o n k u r e n t a , przypusżczai-%1' 

wprowadził go pan , by ożywić swojo wywody, a le sam pan widzĄt 
głódówkach_seksualny ch 

n ie 
^wgipaowicacn sełcauainy 

że t o d e b i l , tyX9 -nźWTZiyyr^ 
— . _ " ^ 

wie j e szcze s łowo, wyjdę . 

EWARYST Powiem t y l k o jedno s łówko.• 

ADOLP 5fyohodzę. /wychodz i / 

MISTRZ Wyszedł. 

ANITA.. Wróci. 
ALBERT Znam go, n ie wróc i . 

ADELAJDA Wrócił,— bo coś t u z o s t a w i ł , j a k i e ś n u t y . 
To są moje n u t y . 

" e k s t a z a c h . Jak t e n pan po-'. 

I M w ź 
WMWM? 

I 
' I - ••!.' " . 

i 

- . V V ̂  iS/V ł* -% 



ADOLF / w r a c a / Wróciłam. 
i 

EWARYST /chce coś powiedz ieć , n i c nie mówi/ 

MISTRZ Dobrze, że pan w r ó c i ł , 
•b$err»f 

Ale mogę w y j ś ć . W k a ż d e j c h w i l i mogę w y j ś ć . 

-̂Acfitó?! Ale może pan t e ż wróc ić , udowodnił nam t o pan . / ADOLF Raz wróci łem, ale d r u g i r a z mogę n ie wróc ić , 

MISTRZ Źle, że pan w r ó c i ł . Powsta ł zamęt. 

ADOLF Jak s i ę panu nie podoba, mogę wyjść. ' I t a k miałem w y j ś ć ; ^ . . 

MISTRZ Ale pan w r ó c i ł . 

EWARYST /chce coś p o w i e d z i e ć / 

MISTRZ ^ l e c h pan n i c nie mówi. Słowo nie może budz ić fi,syczne"j|H 

s i j p a r o l a mai i 

1 

i 

od razy ; r z e c z - owszem, słowo n i e ^ f c o s a 

ESEARYST /chce coś p o w i e d z i e ć / 
• t • . . -. . . 

MISTRZ Niech pan n i c n ie mówi. J v u L , d laczego myślenie syn-

t e tyczne musi p o l e g a ć na od rzucen ia a k a l i z y ^ Co s i ę panu trVei-
n a l i z i d / t a k bardzo nie -podoba? . ; 

EWARYST /choe coś powiedz i eć / 

MISTRZ Niebh. pan n i c n ie mówi. Mistyka nie może po legać na 3 

z w i e l o k r o t n i e n i u myś l i skoro po l ega na myśleniu całościowym. 

EWARYST. My IŁ s i ę pan.. 

ADOLF Wychodzę, / z a b i e r a s i ę do w y j ś c i a / 

EJEARYST fiie mam n i c przeciwko temu. Wątp ię , by pan coś wniósłTM' 

do n a s z e j d y s k u s j i . 

ANNA Niech pan z o s t a n i e , on i za raz skończy. 

ADOLF Jak powiedzia łem, mo$ę wyjść 1 mogę z o s t a ć . W tym .mómeni'rf$. 

c i e ulegam p a n i naleganiom. Ale mimo t o wychodzę# / w y c h o d z l ' $ 

\ADAM Jak państwo m y ś l i c i e ? Wróc i ? 'Mi s t r zu , jak pan myś l i 

MISTRZ Wygląda mi na ku r ioza lnego a r c y d u r ń i a , więc wróc i . 

ADOLF Wróciłem, Na dworze pada d e s z c z , po p r e s t u ; l e j e . /do A-

dama/ Tak t y l k o powiedzia łem, n i c nie l e j e . / g ł o ś n o / Z a p r a s z a m " 
państwo^na k o l a c j ę . Idziemy. 

v /do M: 
EKARYST^My: 

'"'.:-< gSggKs. 
M i s t r z a / j 
>ii s i ę t p a n , . . 1 1 1 1 1 1 ' 

MISTRZ. Nie j e s t em tego pewien. Ale może s i ę mylę. /wszyscy 
c h o d z ą / ....... 



m 

EWARYST Świadom r o d z a j u mojego t a l e n t u pozwalam sobie z a j ą ć l ś p 
; " . - r S I 

państwu n ieco c z a s u . P roszę s i ę n ie obawiać: będę s i ę s t r e s z c z a ł ' : 

umiem s i ę s t r e s z c z a ć . Gdybym miał państwu p r z e d s t a w i ć mó j ży-v 

— ' & . 
c i o r y s , powiedziałbym t y l k o t y l e ; u rodz i łem s i ę w Europie #;*zaw3ż' 

byłem, p r o s t o l i n i j n y , / u m r ę ^ w swoim c z a s i e . I t y l e . Żadnych tam 

wywodów genaalogicznych, . żadnego n i a oksfordów czy 
v ; 

l e ń ^ a r t y - j n y c h , żadnęgo popisywania s i ę , czym t o j a s i ę w życiu':! 

n ie zajmowałem, że sprfcedawałem g a z e t y , że zmywałem na czy n i a 'po-
u/ r e s t a j a ć j a c h , że wywoziłem z d r u k a r n i y n i e p o t r s e b n e czcionki,TŻQ\\ 

pomagałem wiadomo komu przy wyborach na prezydenta ' , po co ' s i ę ^ ' " 

popisywać, gdy wiadomo, że n i e k t ó r z y z nas t y l e p r z e s z l i , że v-

nawet t a k i Kraszewski by tego n ie zdąży ł o p i s a ć , a t r z e b a państwi 

w i e d z i e ć , że Kraszewski w c i ą g u jednego dnia p o t r a f i ł t y l e na~ 

p i s a ć , że żaden z nas by t%go w c i ą g u d n i a nie zdąży ł prze< 
V • , i źSL™,-, •• . t a k i by ł p łodny . Ale j a nie /Kraszewskim chcia łem mówić, l e c z " 0 ' 

' i MrĘBB 
współczesnym s p o ł e c z e ń s t w i e . . 

ADAM To n ie j e s t dobry t ema t . Na t e n temat s ł y s z e l i ś m y i czy t a -
S z -

l iśmy już bardzo dużo. Może przypomnę panu, o czym nam p a n . a z i ś 

miał wykładać. Człowiek w dz iu rce od k lucza - t a k -fe^To \~ v 

na a f i s z u , ]%rdzo in t rygu jąc : ? t y t u ł ) J j > l a t e g o t a k l i c z n i e t u przy 

b i l i ś m y ^ / a - n i e /na^prźyKad : Czym je s t 'dowodzę nie, c z y l i o odwró- i 
' 1 % 

cen i ach sylogizmów. a Wm? 

EWARYST Powiada pan : cz łowiek w dz iu rce od k l u c z a , t ak i - tytćl£? : 

To pewnie mój menadżer wymyślił i f a k i ^ t y i u ł , znam go, t o j egó^ro* , 

b o t a . / ś m i e j e s i ę / Ależ t o c h y t r a b e s t i a . No dobrze , m n i e . 

n i e p r z e s z k a d z a , t o ^ g ^ a o ^ , d z i e w i ę t n a ś c i e , o czło^J ,V: • 
J 

. wieku, jakim j e s t , a nie jakim s i ę wydaje . K r a s z e w s k i . . • . 
• • 

ADELAJDA Kraszewskiego n iech pan zos tawi w spoko ju , nas i n t e r a -

su je d z i u r k a od k l u c z a . 
EWARYST Aha, prawda. Po t o , by z a j r z e ć p r z e z d z i u r k ę od k l u -

' 1 

c z a , konieczne je st^, by w dz iu r ce go n ie b y ł o . J e ś l i k luca . jes t . : 

z n a s z e j s t r o n y , po p r o s t u wyjmujemy klućz* • zaglądamy prsezli-

m m 



— 

M 

-V ^ 
+ G* y 

2 • i&pC 

d z i u r k ę i oczom naszym-przedstawia s i ę widok, na k tó ry z taką :5 

pożąd l iwośc ią czekaliśmy ! Górze j; gdy k lucz J e ^ ^ T O ż ^ y o ^ f r Ę * 

k a , wtedy jesteśmy bez radn i , p rzez dz iu rkę n ie z o b a c z y m y / S i c ^ 
v m może l e p i e j , bo mogłoby nam s i ę wydafeać, że p a n i , k t ó - W 

1 * - mfflĘ* 

r ą właśnie Zamierza p o s i ą ś ć nasz p r z y j a c i e l , t o mnie-j-kLęce j naĄ| : 

sza żona, dopiero=^/^ollubW.-iśffiy~r^Więc jak wi+dzimy wszyst . L. . \ . r ~ . . m a 

1 ^ s Q <3 -
uniemożl iwia . MyśLę, że każdy z__pańg_twa zor ien tował s i ę , ż e \ t u W $ 

n ie chodzi o i n f o r m a c j ę , co w d a n e j phwi l i p o r a b i a nasz przy^SS^® 

a ; V • ^ v c i e l , l e c z o wielką me ta fo ra . 0 odpowiedź r;a p y t a n i e , czy wiedza.' 
a % O świecie j e s t nam po t rzebna czy t e ż zbędna. - S e r r a p a l l i Radha-%?; 

^ • • v 
k r i s h n a n , f i l o z o f h i n d u s k i , powiada, iż. prawdziwa wiedza 

: ^ , ^ *A0jftoS _ — s t bezpośrednim doświadczeniem, k t ó r e po . j awia i s i ę , gdy (usunie?: s i ę j ^ ś 

przeszkody^jjEt&ee-j owo doświadczenie u n i e m o ż l i w i a j ^ T N a t o m i a s t ^ f f l 

n i c nie wspomina o tym, czy w i e d z a . . . 

ANNA /prze-r^wa Ewarystowi jego wywód/ Dobrze, dobrze , a le n i e c h H i 

pan nam powie t a k z ręką na sercuj ' t o naprawdę była pana żona?#V:j 

I co , da ł pan nauczkę temu n i b y - p r z y j a c i e l o w i l A może tym panap^* 
9 ' niby-przy j ac i e lem by ł Mis t rz li i pan mu p rzebaczy ł w imię dobryoH-

i-is* 
stosunków k o l e ż e ń s k i c h i wzajemnego zrommienia, co? P o l i t y k z 

na , nie ma co mówić! 
m 

EKARYST Osią mojego tematu nie j e s t j akaś g ł u p i a miłosna i n t r y g a 

Nie jesteśmy w t e a t r z e . K r a s z e w s k i . . . • -iWJlSPAi 

AD OLE O i l e wiem, Kraszewski nie miał zwyczaju zag lądać przez 

d z i u r k ę od klucza.y|>łodny pisarsTwaw»rtnuaL na t o czasu . P r z e s ą d z a l i ^ 

.pan a lbo pomyli ły s i ę panu tematy . Niech pan s i ę trzyma te go S I 
..i-;. . 

k tó ry nas i n t e r e s u j e : człowiek w dz iurce od k l u c z a . c z y l i czło-^ 

wiek podglądany. Chodzi na przykład t a k i gość po mieszkaniu 

ł y , szuka wczorajszej gazety, wrzeszczy na kota, który ze .śtra-§./ vro> • """j^gjfa 
chu, no, mnie j sza o toj, s t u d i u j e p r y s z c z , k tó ry z r o b i ł mu ' s i f j n a ^ 

/ z ł o r z e c z y na r z ą d . . * 1 ^ 

ALBERT Niee, j a widzę coś innego. S i e d z i pirzy s t o l e , łacnie-it lbra 

v ! • m w * 



ny, p o p i j a kawę, chyha coś komponują, nie nuc i przy t y ^ w c a S , 

l e , a le ponieważ czasem używa l i n i j k i , t o pewnie kompo'3 

J&M&2SJL S t a d ż ^ n i c podobnego. Mój^ o b i e r a z i emniak i , b S d z ® l 

ł adn ie t o r o b i , przydałby s i ę t a k i w domu, mój j ak o b i e r a l i 
z o s t a j mu w r ę k u ziemniaczek nie większy od S S S t S m ^ a ^ , % }' 

t a k go o b r a b i a , a t e n . . . właśnie włożył z iemniak i do g a r n -
k a , p o d o l i ł , dobrześ t o ^ b r a c i e / Z r £ b i ł , mój , i d i o t a , sol i ,do*-

, 'iSfefio * > 
p i e r o na t a l e r z u p . - ^ o ctAryJ&rc ocA-e. 

ADAM Widzę go , widzęl Pędzi na osza la łym kon iu , a dokąd t o f f 

t a k p ę d z i s z , miły kozacze? Szab lą wywija, j e szcze sobie cośV 
•' " 'fi' 

z r o b i . . . Rzuca s i ę na wroga, k t ó r y leży spę tany na z iemi ,%' ' 
r ż n i j go, n ie k r ę p u j s i ę , masz moje b łogos ławieńs two , 

k r e t y n • 
b ę d z i e s z ża łowa ł , j e s t o k a z j a ! Nie będzie 1 m a s * * , p l u ł nam'-

w t w a r z , n i d z i e c i nam fcgeni-łWy <TTf> I v a - • 

ANNA A d o l e j ż e mu)tórawym sierpowym, jak Miki Ła jzon , co mu 

b ę d z i e s z ża łowa ł . Lewą s i ę z a s ł o ń ^ i d S o t o , nie o d s ł a n i a j ^ , s i ę t 

a t e r a z j edź na n i e g o , p o d f a r b u j mu r y ł o , a po co on ma'by i 
• mm-ł a d n i e j s z y od c i e b i e , w i e s z j c o on o t o b i e w wywiadzie powie-',:,. 

d z i a ł ? A w y r ż n i j I że/ go t a k , żeby s i ę o d e c h c i a ł o , nie ża łuj°mu 

- n i e - p i e ś ó s i ę z nim, f r a n c o j edna , od t ego są ^ ^ j i ^ ^ 7 ^ 
ADOLF Panie k o l e g o , t o przemówienie n i e c h pan jeszcze t r o c h ę 

w y s z l i f u j e , n i e c h wiedzą , że Robesp ie r re - t o prawdziwy^sty 

l i s t a . I za ł a tw pan tego Dantona t a k , żeby mu s i ę żyć odech- ; 

c i a ł o . Kont r rewoluc jon is tów trza_ wyrżnąć co do jednego. , Czy." 
; . 

pan wie , co on o panu p o w i e d z i a ł : że j e s t pan mil icjantem:, ; ' ' 
KU' i i I K 

n i e b a , t a k i e chamstwo. . . To bydle . . . : 
'•'J&. ?! 

ALBERT Teraz w s t a ł , p r z e s i a d ł s i ę do innego b i u r k a , ma"'dwav-

b i u r k a przy o k n i e , i wz i ą ł s i ę . do p i s a n i a s z t u k i , p e w n i e ; 

dość s i ę j uż d z i ś nakompjpnował 1 A t e r a z p i s z e ; a. dokąd t o t a k 
T " 

pędzis-z, miły k o z a c z e . . . p o d f a r b u j mu r y ł o . . . t o przemówienie' 

n i e c h pan j e szcze w y s z l i f u j e , R o b e s p i e r r e . . . 

ADELAJDA P r z y s z e d ł do n iego tóistrz. A t e n mu o Kraszewskim 
-K-J 

opowiada, k r e t y n g ł u p i . Mis t r z s łucha r o z t a r g n i o n y , twarz.mu 



V. . ••V . 

c 

j e szcze ba rdz i e j wyp iękn ia ł a , widać, nawet p rzez d z i u r k ę y o d ^ 

k l u c z a , że j a k a ś myśl głęboka jego s z l a c h e t n a czo ło z d o b i 7 ? a f E 

t e n znów wraca do Kraszewskiego, ale s i ę u w z i ą ł } Mi a t r i ' "po-fe^ 

t a r ł c z o ł o , _ a powiem waą, że ma co p o c i e r a ć , bo wysoki^ — 

podziw, zamyś l i ł s i ę r a z j e szcze i r z e c z e : kończmy t ę ro tmo- ' 

wę, w sz tuce p o j a w i ł o s i ę już zbyt duże s p i ę t r z e n i e n iepraw- ' 

dopodobieńs tw, a t ę podg lądaczkę już pewnie p l ecy b o l ą ródj 

od s c h y l a n i a s i ę do poziomu d z i u r k i . . . 

ALBERT Tak, ma p a n i r a c j ę , ( jużYsię na d z i ś inwencji* 

c a ł ą scenę s z t u k i , w y s t a r c z y ^ k ^ T ^ ^ r ' " 

skończy ł a , skomponował dwie dużo stfrony p a r t y t u r y , nap isa ł^ . - ; ^ 

/ c i s z a , z c i s z y wyłania s i ę p iękna muzyka, 'na scen ie c o r a z j f e ; 

' : * ' 

c i e m n i e j / 
• ' » • • • 

'. V 
• £ ' 

l ••'• ' ' 

' . . . 

X' J-

i M ą 

• • % ^.mS 
• lii: 
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i\ykapci^f jej obsj^aA. sĄiado^os<Ll\-g 
człowieka jj>st o wiele nip naa. sle to wydaje. Dotychcpa* mUo-

UPSTRZ Tdpnspe tsana. ir-teł 

a0 HXIS - -t .to • . J '3 
^ s i b t f i ' 1 ^ ^ " najwleksp^ Jiol^ w j y c t u c j towte -J 

ka adcyujaa pod^uźaźomastf^e** jy.oZa Inacpej. J0 wlasnle swladonoA . J 
pA.pyJj-U.Xjic mope najA.óy\lejspe. {.omuj., cpas l pA.pesti.peii dla^ \ 
nas terenami. do pdobyxUa, mopzmy świadomie wmijslec. sle nawet w naspa^j • 35- .c 
e>mb<tlonalne pocpątJU, modemy tak$.e pA.e kagsUMjwnle pocUópawacpc pA.pysp~[ 
Za/ca,, pA.p.etaldujxzc wspy^tko. 2mm kompopi±to-ia; y. plspac o nowej. mu-
jy.ce s-tale pmtapjowcCt, ate jeyo enuncj.acje potwle-uLpcZy się fiatem. J cc - •• 

ocpywlstoscla, ntopna więc powledpleć.,- pe p/tjewldyfikcpA-py^plóśŁ.„ Ja-d ~ 
p e ^ w swoim. cpasle Jtpecp, pJipyjęta injta jako nuiponklTemió-':> \ ^ ( _____—^—-—^^ —— . — - , • 

cj.onalnle ,*py.c£e, t^JUii^aceyol^lZapopi, 'tymcpasem ale. nŁnęZo kilkanaście ; 
-t wspy^tk^spelnXZa sl^ tak,, jjik. ędyJjy swlat kierował się mtyćla j | | | 

'Jaspe^sa. To o cja<j-ce, "Zstnleje^^espcpe p^ipesttpenny aspekt Juwlafomoscl^^i, 
cpZawlek mope n t e tijJJco Identyfikować sle p IniuyrU. ludpmlr ale l pe i p ' i 

i " • . ' i pwlesipetaml cpy Goślinami.. Ontultywi\le A.opumlejac symbole unlweftsalneA,;V 
moje c^Lautek. wiyj^c, P-ojji oAJJ-LŁ^ JJIJAJJ. raate^^iaŁrLeę.o l obleia^ac. lruia d%a*- H 

11 ^r -7-; ^ x * v . ,,, 
ęe/ure^-oc ar posiadanie dasurladqj.eri w ^abŁesle • ^ec^iclsta^cl ablebbjMynki^ i 
RedukM^fic. 4woj,e Ąji do teiayxlfi^a<>Csl l oLieslaneę-o mlej-ccM^ c^Zou:leL]-tl:-
o t nleobllc-zjztnle da%o... * • 
AdOLJ P-łjgpytasj.am., He •Oiaol c-j^Lowlek.? fyd ĄŁąJiam. *lę ^.apl^cijMjaa ; 
" r-w ' " / - •'. V' 
nauc-p/sCem. teę.o na uleaacA, man w tysi takwpjumę, j e do p.anaX$XX te 1-4 

-tu. doZUc^am. ^ e ^ j c j e ba/uL^.o o^je-Łae^^mraęt, a te ^y.u Aajam! 
nie nadd^am., mo^.e ^jadŹem. cos nie4-Łlaujneę.o, wczas cabi. 
nall^m. ulatnia się l c^tocclek. jest skajamj. na, nieudolność, Lbd-la pAjupo™ ^ 
mina nu1, j e hledi^s b\£C'naZCpj^, 
beyiadni^, ędij. Id^le o ^icauja dyktando 
'ŹMjfr A. 

jje jfi^Łjn^ u skaJ.uznliL pa cLt^ewach, ale. \ 
Umdo' - iSMlI 

c ó j -to pan. ^a^. -o-tę ->iaj,q.adLaZl Redukując l tak. dalej. - c$Xotćlek?;. 
Siad nieobliczalnie duj^o, tak b^^jrilaJLo ostatnie 3danie fOlstsiyi, <ja " 
le japt<ju</ef a pamlĄtam.. Tam^eJL nalepy, ksptalalc., : 

Ta^. - pamlfcŁ l mu^kuZy.. U c^Caujleku wspy^tka ul^dnlc, f" n ł ^ t * 1 r / r-Ł «« n m r JB a m ^ nt fOlflA l U p s l a - , — o sobie. We mnie nic nie więdnie, pamięć cu^l';'- '/ 
dob-iĄj a o maskoty, nie. dbam., XXXX)Q€£{.XjQZX Wldplal'paix^j.ak urijęlSda rJu>- ' 
kulayuia kobieta, taka Lultu^rj^i tka'}'' UoLef-JŁlby. pan na koniec świata,? ę^ybi;. -
<3-ce panu cnocota oddać... -y-̂ ;- g?,-. 

/Ite A.0^jjjnlem, o cpyn. pani mowl.' Ludplam. nie powinno sl^-nlcpeg.6 • 
jabteuUać. %ak ten pan. lubi j musku.i-aln.>j,Til, j nu^k^ilrulŻy- h 1 / .'-.•"i- w, «••;. & 
ml, do diabla j pani. uwaęanl, teyo nawet powt&iz.yc się nie da. •CzJJ. ^-

/ ' / (— / > itf noytlby^my. w<iQclc do wlasclweyo tematu? 
[ROSTRZ Czekam, na to od <£lM^eg.o cja-ou. 

P/tjep/Łaoj omi}- pow^ledplal pan, j e cjZowlek m. o j e IdentyZlk 
j e p w l e ^ e t a m l . U l a ^ k M L ' • . aiuTLoatiucznA w atnnnJji 

•Mmm 

•J?%M 
owac się. 

'J- • • w " < - " sympatycyie w 4topn£u 
dla ludjA. nleysl^alnyM, nlydy fu^XXX)aiMXMXp:XKXXpCX nie slkjyi^ia^i 



y ^ e j ^ e ' . ^ tA^eba^^e nadęta i*-* **-<»_ / 
d g a a n ^ ^ l ^ ^ nśmi ^ ^ j j ^ ^ j T t ^ ż mogeligć 

nuitĄ dlkać na djuan, pawttąje jednak pytanie, cyj. on - nłj filetek^Ą 
U Iden^ikawai je mnk. IRoj*? Me. UtpanltOfa uwle^erlUm pana! 
WftrocMw biJŹobij. tlwle^enl^, je /aoje/^ ^ wy^f.emnle IdcntyUkawacM 

^d££/ljj)/l UpAa^yi pan.' tpiawe^. WIA5A. pa^? fftUVij. na pJiyjkZad,m.05.i' t l i 

5nlyj.c. do pana poj-ćomu, ale p.an ruie mo^z doAownąc [tiulowi. Tak. '"'' 
e-s-Ł.j. pana ptem. 

j.aj.ecyilce_ - //o -oad 
pan powyedytil. 

7Uecbj. pana piet badyle .lunlcuC%)p£X.XXXX. ^ ^ Ą d ^ l a f^Ęl 

Aa'1 paiA.a£l - 5attan.0wlm.tj. tle nad tgnt ca WM 

• W 

^ ' I / L r . fr-BWń 
5W1u-en-ca, j e jettem Idioty., ktQ;uj nie pofiapL p.oJiadylć tobie. j. ja&iamlĄ^ 
l boczkiem. (kA.5g.c51j. jetgcjA gZbJnlej.) Błoćmy.' u^^aj-^jak. -ta jetietm^' 

cio m/j-će do domu., ma/ti ^ ^ c palnijbOw - l 5obacyjmJj, kto ruijJik 
p-će^. wij^maEg. jajka^Do tego nie po-Oi^ebne. lAantpeJit analne dotwlad-f 

'tg./ /ZĄ-c wychodzenie p.oya oaJjIAJ} mateJUalneę.o bspbL! I^WlMlĄ '- " - CS** 
' r - f: Ifef 

ĄD/WZ (1cr5Jju.Ji5.amj.) Koz-unlen, je pan pattafU. tmafgc. jajka, JioyjmZe^^loW^ 
pana ple* jett cudowruj I apoJitiLj.e lak., jak nikt j na* /tego nie palAa-^i 

fUlc. dlac^eg.o obiata pan. Utl^tAyck IRg^hj bu. • pA-5-ijt5X1 dla nlega^rUjsM 
dla pana. fi panll {do fi.delg.jdij) dlaczego pani cU.005.1j. tl<^ 5 wXat 

cienię,! 

p<ia. (kA.yjc.yj.) Mech pani. nic nie mQwlI To panl,p,anl podaźa jaa mijŹZifa' 

a t 
JL owa 1 7 f * <7 » - _ - — — I— " 7 »•— I . . L , k/ * im- j f i i i l i Ta-ttelllnl, tpag^ttl, -ia^aęne,hto-tĄ 

ja4.ec.yUc.1j. Pani petunie nujtll, ye ja -tej. a t i uJfrŁem. palować. UkanSyjlecĘ^i. 
kuchni wlotklel paruS' pani pouaedylec., $.e 

c y j ) 5 /vće uTy^UDrzZ' _ _ f ^ 
^ tU u. —1" ' ' ' " * '̂•••jsFśfe.Sy: 

lel-.anl, ^yj^ŁLo, nawet loAla aA4^ic^,-a^clata! 'lad.-
io pan-t hledtj. 

AdESAJdA 

u yjCAJi, 
C^efUat^. ol^ ranie, bijbi blaty., mnie? fi. ca ja takiego 

dylalam.? Cyj nikt p wat nie jadljaj.ecyu.ctj? Me nuitl tle pajx ljdajtti^fX.-Ą 
/Lować 5 wlotkO^ kuchnią jak ten Idola 5. pezm, ale jak tlĄ, panu. tu. nle^fię'^ 
doba, ta rnaAt^. do kachnll(7CCla) cudna; - -ty. pachołku. tLtalthll da ylewa-
yJij.waka, do potnij^., chocbij. wlcnklch, a cal (tpokojnle) Cyj nie maęJMitjt^o^ 
mij w-tQ.dc. do właściweg.o tematut) fflltlA.yu.ll ''i' ^ 

[R3S7KZ UlQ.wtlc.rn. jag., 5.0. c5.fy.am. na ta ju.5. ad dbj.5t5.eg-a c^atu. 
fłDOLT ?Ą.5-epAata5Mi, powledzląl pan, 'Re. rn.05.entj. takJje ipA.eLaęnlMjwrtle po 
dxĄ5-owac po pJi^ijtylotcl, tak 5Mnj.c^c^jnle tobie. pQdA.o^owaLt^hoÓjij 
k-h.itil. Ra tak. podML^owac noęj^,^cU^^cd 5Jiacyj. - p^lJkogniewnie? " 
/ZH/l/i 2e -tej. pana wtyjttko .tA^eba ad pocr^Jai tłumacząc. Uv}dyĆL'^arix' 
tźkoZij? 
fiDOLT Chodyilem. 0 Ca to ma do A.5ec5-tjir 
fiflRfi. To, pe tle pan wcyjl. Co git o, eJuga tum. - pamle^ta pan? 
mtj^Ślec. kognlMjwmj ^yłyjtlowij.sfP^kognJJjfujntj ^p^e jnacjy. pg^ej 

g.chad5l pJL5ed jc.t5.c5e pan nic. pomijjlal^ a jiSŁjjSari 
tj- - nie be5. pewnej, dunij nayjwchuj to IntulcjS. J.eti 'to 

więc cot, co pA.yjchod5l 
wleP/litij*~ kobletij. Intuicją, 
5A^tyta^atJuj.bu^. tgpowo kobleaj, eln tijpljcch welbllche^fitAAAJjat.v^f 
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o 
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AŻÓL7 nawet ^dsUe ta pani ujęta. Ole dlacpego pA.py okapjl nu^l 'mii 

pary, obAapą& ?A.pypadkowo wtem, co to jest Inlutcja. 'jespcpe parJ$j0!} 

tfiysLl panl^pe pA.pi/tLocpontj. nadmiarem pant elokwencji ule one}" Ole, 

p tego. Ahy się cpeyo4 dowledpleć, muspę czasami spAawtai wAapenle osołć 

nlka nledoA.opwlnletega. To jest mśj chwyt. A pani wsypstLa hteipe 'doĄ 

stawnie. 'Jak pani powiem., pe panl^ kocham., to nie papyta pant^ dlacpego'^ 

tijtka ad kledij.. Znam. wa$. Takie jesteście. Idiotycznie pe śmie.ciul)" 

Od kiedy.! Od - pa dmie. godpiny, pAe tempo talnle. (do fiUstApa) Cpij. 'nXeW 
moglibyśmy wAÓclc do wTa^ctwego tematu? UilstApi. [ | p | 

fROSTRZ !RyM.e, pe ju& pwAJlcźCem pans-twu uwagjt^na to, Ip cpękam, p dal-'] 

spym. ciągiem. t.uj.wod@w jjftyft od d£u$espego cpasu. Tak to pdaje sl^ 

Zem% fity^le^ tak właśnie. 

AdOLT niech 
pan nie cpeka^ tylko opajfiowlada. Ale jakoś skTadnlejj bo 

ja. wspystjf o p a p l s u j t f a cpym. to Stanęliśmy? ta jest o muskuZach 

o speZclu palnikach - nic p tego nie Aapumlem. Cpy. nie mQiiZby pan. u-

pA-osclc nieco swbj wipibd, tak /pan/ Tadnjz/1 pacp^bC... (j -
(MISTRZ chce m$wlc}, nie mawl) ' 2 ' | ADOLT ?A,osp<^, ^A.ospe, sZuchamy.. Aha. 'jak sle plspe to A. te Ho nl - 'rdwa 
eA cyj. dwa te^Ló^tym. towaA.pystwle nikt nic nie wie. gotuje takt 
'wenecjanljj, dij.pt.onuj. cPost-a^ef a nie wie, jak sle. co pl^cz-e. nic, Z-alA-te. taje, a nie wie} jak sl^. co ptspe. nic, pajJt^ £ J| 
do słownika, to do wiem. Od tu dpi nler^zego slą cpZowlek nie dawl^Mb|| 
KKXiOfKKX noy mope cos a hejnaA^dach. 

nic nie mowZZem o hem^A-oidach /w/m 
studtowac' w~}£t sappuA.o 
pomado 

, <0JL0^dach. A kuchnią wlosk^ mlaZem. pA-py^emnoid 
l / . flni/ntnin JiTimJo TO jtnnnhn + ł-t nil*. i/T?u-c w tfenecjA.. fcęitfifria. słynie pe spaghetti, alia MĄ 

I1 i> 1 • .M-mft 
fllLsfipu! LJA&cmy. jednak do tematu. '"f^ w§§fi 

!Fd5TRZ^Takie j.est l moje ptj.cperjsvlej psiospę ml wle/ipy£. 
AnnA^pomodo^o appuA.o? Cptj. pan nie p^pesadpatT nie ma niebieskich pomlM^ daĄAr! . . • I® 
AD€SJIJj)A "Jak sle je pomaluje, bedćl nlebheskle, panu p ^ to chó-
dpZUo, niepSLawdafZ? fUlsIpzpu! Dtacpegp pan nie podejmjuj.e tematulr .^f 
MOSTRZ^f~niebleskslch f£p nlfy ma, a jak sle je pomaluje. - to p pew^ 
noscll^ o/cla/m^. £2dUxipnJt^ ̂ c panie dplejku ^ale to tak. do jImentu. seTof' 
n b o feuika $Im. spkadpl. A_ pas by tam nie miAla spkodpld, klej spk 
jak te wy.ple wg. pA.pertu±sŁowq., tąta wypuspcpajom.. 
wldpl, pe^odjiSae temat, nie gadom, jo wam. wlency o tych, jakpe Im. ^tcn, 

. . , r \ ^ „ . , - , . j U L p a C ^ A J , fm&tM n > i J Fł I t/ł r* t.TI/ ył r S i-ł rt ^ n /i ft I . . ^ ^ — . — ^ y f _ t. / L > r ^ 

stąAij. dpladek plS&ipy., c/co. ZajA.pij. cplowtek na pApyplecek, a pdplac^.^ 
ju.p tyJJko aromat, filc. Tak to p tymi. /a-tbanl, sbbZeĘ% -
maj&f ftc co daple^a^TiZc nikomu nlerwlnna Aa u a. Ondlaale to se owspem 'twa' 
-'Łje malus^, ale jak <un. -o-ca pnudpl,' to se to swlns.two pmyjA, a A^pa^cp?^ 

[VK<- lljok**™^ (gd-teil^ka mupyka, dasc 0Adyncu%a) Zostawiam, wastmojebciecphl!/~^wjf 
>1 y dpi) r l_ / \ /> (coAap ciemniej., mupyka cichnie pjwolnaj 
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MISTRZ I o to j es tem łanów p K E Ł H o a i z wami. Dziś za jmiemy* 

s ię^sensem ż y c i a . To dobry t e m a t , a j a d z i ś jes tem w w y j ą t k o w i 
... — 

d<?bre j f o r m i e , z pewnością widać t o po mnie. Bez ża lu wyrzekam 
/^prowadzen ia i p rzechodzę do sedna cprawy. gEmryyaIOJŁiLlMJŁJUC^ 

Niektórzy sens życ ia u p a t r u j ą w z a w o d z ! i i \ 4 l ł n i w p o ^ 
Y ^ o d z i p y , j e szcze i n n i we w s p ó ł d z i a ł a n i u z innymi. Są t a c y , kto'--'; 

r zy wyżywają s i v w t w ó r c z o ś c i , j e szcze i n n i w m i ł o ś c i do p r z y § ! 
r o d y . Są t o jednak niepoprawni o p t y m i ś c i . Pesymiści - t r zeba^ 

• >1 
p r z y z n a ć , że z r e g u ł y m i e l i lepsze, p i ó r a i większe roze znanie'&fi 
m a t e r i i ^ k ^ e s t i o n o ^ ^ . sens ż y c i a : człowiek niecego n ie zmiev-'p 
n i , k u l t u r y upada ła Życia j e s t jfldnym TCI ̂  1 Vi 

ckąpych wywodach^motywyj najważnie jsza ' . Chciałem ękonfronfcowaó|2*i 
z sobą 0D^5D0zy, więc ękorzys ta łem ze .ckrótów, t u 

'ckrupułów. Ctawiam sprawę j a s n o : nasze c t u l e c i e . . . •• 

ANNA. P r z e p r a s z a m . . . Czy Mis t rz czu je - s i ę dobrze? Czy Mistrz 
nie j e s t chory ; . v m 

c '-{V 
MISTRZ Nie, ckąd . Nasze fttuleoie ma S2S cwó^j a l® możep| 
ckap i tu lować wobec ckoków t e m p e r a t u r y , wot_*TSYckandall e k p l o - | 
g icznych wobec cfinxksowych cagadek o k r y t e j ę f e r y cmłtnycŁ 
i cm^nych c t a g n a c j i . K i i / 
ADOLF feEłk Chwileczkę, J£2CIŁX wobec sf inksowych zagadek s k r j te # 
s f e r y . . . i co d a l e j ? t 

MISTR^y^krytej c f e r y ętmtnych i ęmętnych c t a g n a c j i . 
ADOLF Aha. Bardzo ciekawe cformułowanie . 

/ ADAM No, już s i ę p o d l i z u j e . Ckandalf ^ / u ^ c * - - / 

fSP 
SSM SM 

AGElłoR fc^fiberta/ Jak pan myś l i W t e p s 
oba człony te jya lecnatywy są rów~. 

X:łEKBCXX nie dobre . 

ze ŝ ą s k a r p e t k i c z y . o - ^ 
iw 

.'Ś&i 

^ a t a l n e brzmienie owegot ALBERT Wotowałbym za onucami, g^y^y. 
s łowa. V/ niemieckim języku słowo to brzmi n ieco lep&ekt d i e t* 

. w. k/ Q •<-
Fuplappen. Po l sk ie onuce nasyw.ją n i emi łą r e f l e k s j ę na temat"" 
zapachu owych gł&el^aifcahin. 
ADAM J e s t t a k i e przys łowie u z b e c k i e : 3^każ ml swoje o ń u c e ^ a l 
powóem c i , kim j e s t e ś . 
AGEN0R W Górnejx Szwabii brzmi ono podobnie : Au den Fuft lappehj 
e r k e n n t man den M e i s t e r . Mis t r za pozna je s i ę po onucach. U:nas15 
po c k a r p e t k a c h . f. 

•i-
MISTRZ Pesymiśc i kwes t ionowal i s e ę s ż y c i a : człowiek n i c ze god n ie 
zmien i . : . . ' 
ADAM No, nie powiedziemy to, może zmienić SKOOEC na przykład ^onu-

t i " w*-Jfr 
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c e , choć muszę p r z y z n a j j 3 s t t o czynność t a c z e j długotrwałej 
ALBERT J e d n i e p r z y z n ^ p a n , że czynność t a 
A GE HOR Nie s g d z ę ^ e d r ^ , by skup ien i e ^ mogłJmie ć a l i o * 
ł o l i t y l k o w^o^T^Janiu n o g i . A "' 
ALBERT O w i j a j ą c nog i zapomina pan wszakże, d o s z c z ę t n i e o o t a c z a 
j ą c e j pana^frze czy wi s t o ś c i : Onuce JS iEf f inę są w s t a n i e . . . t | | 
MISTRZ / s p o k o j n i e / H i s t e r i a ukazu je nam t y l k o bezsens ś w i a t e ł ? 
ANNA P r z e p r a s z a m . . . Czy .Mis t rz czu je s i ę dobrze? Czy Mis t r z 
n i e je s t chory ? ' yi *? 

XDAif]Nig , c k ą d ± . ' / ś p i e w a / Cto l a t , e t o l a t £ . . / śp iewa s a m , ' p r z 7 2 | 

AGENOR /do A l b e r t a / Jak pjin m y ś l i - czy w t ł o c z e n i w c i a s n e 3 

.. r z e c z y w i s t o ś c i p o t r a f i m y s i ę k iedyko lwiek wznieść ^ s ^ W J i ^ M Ł Z l j 
ponad n i ą ? C^ cL^u?^ _ iajitcui^c > 1 .' l|J$j|j!j 
ALBERT Nasz rozum może p o j ą ć ż y c i e , a le n ie s ą d z ę , by dane mu" 
by ło o b j ą ć po rządek i s ens ż y c i a . E tymolog ia / s ł ewa sens j e s t S 
bardzo znamienna. Sens - t o p i e r w o t n i e : pochód, pod róż , droga." 

s e n s , prwnie" 

I a ^ 

(D 

Czy z w a ż y ł pan , że już w samym s e n s i e sensu 
pan t o w s w o j e j b y s t r o ś c i zauważył . 

AGENOR Oczywiśc ie , nie jes tem i d i o t ą , £ak pan myś 1 i łr"Iróńou 5] 
chyba onuce. S k a r p e t k i .wciąga pan be zmy£llWi już pan j e s t Ą>rijź 
sznurowadłach , za szybko, za szybko! Co' i n n e r o o n u c e . . . > 1 : 1 , , 
ALBERT Wotujęj' i j a za onucami. Co tam słowo1. Do wszys tk iego moż*' 
na s i ę p r z y z w y c z a i ć . Niech p a n weżmie choćby.s łowo r e a l i z o w a ć ^ ' 
brzmi o k r o p n i e , po co t o re , po co t o l i zować przypomina i i - i 
z a ć , a jednkk t a k ł adn ie s i ę p r z y j ę ł o , j ak świe żuchny ' ' s zcżep l l l l r -
r ó ż l y . J a k i e ś bydle mówi,® że t e r a z r ą a l i z u j e n l $ ^ a d a n i a p a r t i i Ł | | ; 
r e ż y s e r - i m p o t e n t r e a l i z u j e f i l m , a potem za t o swoje gówno r e a i l -

^ M ^ o j chwa l i s i ę , że b e ^ f e / c , 
/ p a n i e n k a z pocz ty r e a l i z u j e rozmowy, młody, n i e d o ś w i a d c z o n y ' f f p p j 

k s i ą d z , skażony t e l e w i z j ą ; p o t r a f i ć 
r e a l i z o w a n i u modl i twy. Mamy p iękne p o l s k i e słowo u r z e c z y w i s t n i a ć , 
a l e k t o o nim p a m i ę t a , no może j a t e r a z , coś mnie n a s z ł o , może 
d l a t e g o . ; f . j g 
MISTRZ / n i e p r z y t o m n i e / C o - d l a t e g o ? i i 

'ALBERT D l a t e g o , że mnie n a s z ł o . • . Jf$?H 

MISTRZ Aha. / ze smutkiem/ Kiedy t u p r zyszed ł em, byłem w d o b r a j 
f o r m i e , bez ża lu wyrzekłam s i ę wprowadzenia i p rzeszed łem Śo" 
sedna sprawy, a l e ws^stko po toczy ł® s i ę i n a c z e j . Sens życ 

-n w k r y ^ i i n o w a n y , na p ie rwszy p l a n wysunęły s i ę y m u c e . Trudno .^Pod^ ' 
d a j ę s i ę . Sfliła wyższa. A w p r a s i e na mój t e m a t ** 
w i s i ę o paSniie sukcesów^ 
spo tkan iuT^Pa! 

I 

7 

i^yDo zobaczen ia na następnym 2ZX£22Z;$| 

/ ' , , / i łUwł/, /wszyscy wychodfcą s ł y c h a ć g ł o s Aibesita: ,zawsze będę w/otował 
n.Ccmre^i i. * . rui-i. .... t^L ... i ' 



« i -fW" 
ADELAJDA Boże! Onuce* onuce\ Mężczyźni Obrzydzają nam światfswo-

j ą p r ak tyczną t r z e ź w o ś c i ą ' - i t o j ak s k u t e c z n i e . Czy pan i wie f j 

że f a k t y c z n i e Y ^ B t a n a w i a ł a m s i f ^ J a k t o j e s t z tymi onucami? 
iat" 

ANNA W każdym mężczyźnie tkwi wojak, wojskowy; wojskowi 

każdym r a z i e - noszą onuce, s k ^ ^ p e t k i z d a i ł y r b y im s i ę w ciągu'i;®.':! 

p ierwszego dn ia Ówiczeń, więc muszą być onuce, • ' t M j 

ADELAJDA Ale t a nazwa! Zauważyła p a n i , że pan A l b e r t , k t ó r y g ó r u - 1 

je ^ b ^ u L n o ^ i r i i wychowaniem nad innymi, zwróc i ł dość oschle ' ' I I I uwagę na f a k t , że brzmienie owego s ł o w a . . . 

ANNA Widzę, że p a n i - romantyczka - jęjt n i e d o s t a t e c z n i e p r zygo tb - ; ; 

j*ana do ż y c i a . A k t ó ż t o pan ią wychował? Mamusia poe tka? ii&ć* 

r? Pani 

ADELAJDA Pozwolę sobie na l uksus nie jodpowiadania na p a n i p y t a ^ S j 

n i e . A k tóż t o pan i ą wychowął,* któżNfo wpoił pan i zachwyt d l a 

onuc. Boże I? To słowo odmienia sis? jeszcze obrzydl iwie j ! /0nuc! 

ANNA To * 

Di; 

-A- — V : 1 ̂ ( L •» 
o pro&te : te onuc^e, t y c h onuc, tymY onucom, -tym- onucflByioIM 

- 7 — t — , , ^ ^ i , onuce 
A TTNT A 

onuce, ^ t y m i onucamij^Liczby p o j e d ^ c z n e j nie ma. 

ANNA Na s z c z ę ś c i e ! Tego jeszcze brakowało. "^mrm 
a 4 ^ U m r ^mm 

ADELADDA Właśnie^yzastanawiam. A gdyby t a k b y ł a l i c z b a pojedgtnćza^ 

t o jak brzmiałaby odmiana tego słowa? 
4- (AJ > 
ANNA Nie! Zostawmy t o obrzydliwe słowo, zostwwmy m ę ż c z y z n , wie^y^ 

^ M p s 
p a M , zaczynam rozumieć , d laczego kob ie ty c h ę t n i e j przebywają w fsw 

; ••• M f l - i m towarzys tw ie , oczywiśc i e , w y ł ą c z a j ą c k r ó t k i czas z a k o c h a n i a ; " 

s i ę bez parnięcix w j a k i m ^ ^ Ż c z y ź n i e i k t ó r y z ręczn ie z a w r ó c i | i m | ^ 

w g łowie . 

ADELAJDA Niektóre n i e t y l k o przebywają c h ę t n i e j z sobą , a le s i ę > ^ 

n ie r o z ł ą c z a j ą . I j a je rozimiem, j e ż e l i j e s t im dobrze z sobą ' i ^v 

ADELAJDA Jak p a n i m y ś l i , czy Mis t rz majćogoś? 

ANNA No, już g o r z e j j e s t , k iedy s i ę okaże, że 

bez s i e b i e . Wtedy zaczyna ją żyć z sobą . 

Czy on ws ogóle ma czas na miłaść^i Ale p a n i mnie n ie s ł i 

WŁ, 

u 

cha . 
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ANNA Nie , t o pan i mnie nie s ł u c h a . u t U j k m o m i ł o ś c i l e s b i g s k i e 

ADELAJDA A ja o Mis t r zu . ŁJnie nie i n t e r e s u j e mi łość lesbijska^iSil 
i n t e r e s u j e M i s t r z . On j e s t t a k i s u b t e l n y . Dlaczego pan i go d r a f S l 

swoimi py tan iami*? On powinien być otoczony w d i i ę c z n o ś c i ą , u l e g S l 

m ł o ś c i ą , czy j a wiem, Kimsat s ławą, kul tem. P r z e c i e ż t o 

nie zwykła. 

ANITA Owszem, n iezwykła . Więc co , mam s i ę może jumodlić do n i ego? Maml 

p a t r z e ć na n iego zjzachty/wjtem, jak p a n i ^ ^ a m mu s i ę na rzucać ; ; 

ADELAJDA Przesadza p a n i , j a mu się nie narzucam, po p r o s t u u w i e l b i 

biam go , Qd pierwszego momentu z e t k n i ę c i a z nim w windżie zachwy^fc 
• ' \ Kied-y w y s i a d ł ^ / '•: 

ci—^ab* s i ę nim. Był t a k i be zradny \/~fiie w i e d z i a ł , w k t ó r ą stronę^®* 

o c z y l i każdy w swoją 8trón§;Sjt§ ż n o y ^ ma s i t udać. I n n i mężczyźni raźno 

a qr[?~ S t a n ą ł bez radn ie pośrodku h a l l u i nie w i e d z i a ł , co p o c z ą ć ^ y j 

myślałam, że się r o z p ł a c z e . I ^ j^edy podeszłam do niefeo i powie--|v.' 

dz ia łam mu, dokąd ma s i ę udać . 

ANNA Do p a n i , oczywiśc i e . I co? 'Położyła go p a n i do łóżeczka 

p r z y k r y ł a k o ł d e r k ą , p r z y n i o s ł a kakao z mleczkiem ay~wTaźła pod k o ł - : 

d e r k ę . . . & J$j 

ADELAJDA Pani j e s t o b r z y d l i w a . . . 

ANNA Autor s z t u k i p r o s i ł mnie, bym nie dopuszcza ła do monotonii'*!' 

Nie możemy obieyzachwycać s i ę Mistrzem,, t o byłoby jeszcze g o r s z e f e 

n i ż te pan i onuce. mm? 

iwi ADELAJDA Możemy zamienić się r o l a m i , j a będę jego zago rza ł ą i^nTe* 
" H M - u s t ę p l i w ą p r z e c i w n i c z k ą , p a n i - jego f a n a t y c z n ą e n t u z j a s t k ą . :Ę< 

'f J§ 
ANNA Nie pozostańmy p r z y s a swoioh r o l a c h . Mnie s i ę moja podoba."! 1 

Ja mu jeszcze t a k p r z y p l e p r z ę , że mu s i ę niedobrze z r o b i . . . Mis t r z 
Oszus t . Jak p a n i m y ś l i , d laczego pozwala nam degradować j ego 'wy-$£ 

s tępy do J C c h a o s u i n i c o ś c i ^ Robi t o po t o , by tym p e - ł n i e ^ S f e 

u j a w n i ć swoje z n a c z e n i e . 

ADELAJDA Kiedy wys iad ł z windy, by ł t a k i b e z r a d n y . . . Dowiedzie^-'. 
0 •m-m 

\\ W AK 

łam s i ę potem, że nie l u b i kakaa z mleczkiem. 

ADELAJDA Z m czkiem. Rozumiem, ż^ \me^s ię p a n i nim zachwycać 

po co za raz z d r a p a ć ? Z d r a b n i a n i e j e s t symptomem f f f f l 

» e n i a . Czy Mis t r z coś k i e d y k o l w i e k z d r a b n i a ł ? Nigdy. Coś w ^ i m W 
str 



ADELAJDA Cicho. Czu je , że Mis t rz j e s t w p o b l i ż u . Wyraźnie t Ę c z y ! ^ 
j ę . Przechodzą mnie c i a r k i . . . - i & d j f e 

'O? 

ANNA Niech p a n i n i c nie m&wi. Zawsze, k iedy ma s i ę po j a w i ć , ? z a i i i l • 

mówiam, nie^ z a r a z * zaniemawiam, n i e : po p r o s t u jes tem o n i e m i a ł a ś 

ADELAJDA /p rze jmu j M ó / 

S* 

K i e d y . . . 

in • 
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J <Jidy. pomyAle^ a Hilt.tA.zu— ^erUutyu 
y 

RROA 

/Uan.kl przechodzą mnie po obuf Ozonach, 
ml, tl^ rUe chce, KXXXX$ brak ml anlmluoyi, 

lity&iaba gniecie, a teice kona. ^ 
ADLCAJDA XXX^OOCKK U myk A.o^maA.zenMj. -u^&jUgo, jak cyjanie 

yfjJ-^ o ble La w%Z£MXktytatt tlowa^ 
p&Lu. -fcoofrie jak%.e bujnie 

O* ja, cbz^^^^^StteT^jai. niemowa, 
f!llttAz mijJs licie 11 pn.zeixi.tta o ęZowe ? 

z^Jn. niepodzielnie nad wtyyJklm. panuje % 

j£dtjMijjn ule dylaZa ^ co or£ cho£ poZow^^ 
s^y&jĄjZ* nioęJCakijn co^ knwje. 
Do on^ KX£XXifZ)C&XjŁZK t.e-ZwujC^c ntedopowledgjznia 
CJyiotl tle X:}£fcK%Xponad natjĄ niedoA-Ze cjjao^p^ 
thujuiajĄc chxytA.ze, co ma do yto hienia^ 
g.ardyi dniem. y^kXtjm., kokietując wieczno te, 

^ADtCAlDA To człowiek czytty, tylachetnij l p&awy 
"Ąlędy nie tpolkam. tak g-ie tne^ natuAtjf . 

w*, ntemeuLwy} 

gaydy ćamedlant X$XXXXMXjC](tODUf. ttafe tlę. pomjuuj., 
Rle wiaryg. o dnie plejuuj. w kaydym. wBzsswa czynie ^ 
KXXXX£ atno wykZada ntltkkz$X)Qi wćlĄz nooie iacjef 

^a, yatLachana gln^ w myth^Jj. mtijnle? 

ćllmlnuj^ t po tkania, kolacje^ 
£o'z ni po ludylach, có£ po LUitach wredni^ch. 7-
. . . , 1 i-rt-C^T-y^. yw^/jrtC^ri*^* iv-. 

{Uzdy. nah paUiz<\ £ e A ^ f t i c ^ ^ ^ m ^ m fjod^M&m. Ą 
Jfyal ml tych wtyyttklch ludzi f4,jak'ze bledwych; v 

f^itftya nie y*vjĄc> 

v f i t 

•ml** 

f-ł, % 

J 

• f i 

t P 
a 

£ 
' gri 
• >• r -frfc-ł 

§ t 
- t e . 

M 

wku 

Zniecierpliw o na zacJ-adka^co ttaj.e 
CCclĄz pA-zed moimi, oczyma wtjAAwale; 

^ ^ e fHUtryip JUb tak mlSM 
yfa potem widzę., rite $nam yo wcale! ^ l-dajef^ 
Qjca ę^ac^ana wtka^Łwkc^ wiedziony^ 
flb^ydy w caUatcl {riledpf A.ozp-0}.nac. ^ ^ 

06. rui.e uzytsa - !TiltlA.z\f- 5-adnej yatŁony. 
\^enlutyi tweyC nletolale (ncu^/tp,t^dą^. &t£fr\vL4ŁoL, 
Co aam. po jeyo wtpanlat&j wtjjnowle^ 
Ątymcem nie wiemy, co^faXKX tyjrP^leJ ksujje, 

z& kledij^a on za to odpowie4 — 
2e tobie mĄdroJc ^y2-11 tyl,ko pomyje.. 
Uyttwale bąde^ dt^yj^a do teyo, 
by wyUcyi. wtygttka, co jett n 

/tuyAylĄ %tpm. tu/w yZebl terca meyo^ 

& (mutze feogsiaćl Ciebie, moj -b^eh^fty 

: m 
M-m v 

• -S I 

M 

U 

• 

- i' 
t I 
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rastamor-

[ROSTRZ (wchodu/J >anowle,pXXXXXXXpLXp(Xli££Xi(XXXX prósz* Taskawte^wigjll; 
mu^je się staAanftle przygotować da seansu., la wymaga cja-ou l spokojl^^l 
de wszystkim spokoju.. Ulem; pfrtowle. macie ialUeź swoje sprawy, ale to^ 
moyw. palaMtlĄ w każdym ln*ujm miejscu, nowel w toalecie, nikt bu nie 
wlerjyZ, ale wZasnle w toalecie pdZhtwllem najbardziej atrakcij^n^^Ą 
tauAnće. On tjiĄ. rUe yyje, ten menadżer., wikdy. jespcpe %yt, jeżeli to jest 
J(/-C-ie\ -te&c? wlejL^-nB.> uganianie sle pa ludami, ktoTZy mogĄ faklemit p^jgt-% 
rUelc j.o\kls[ profit. Il.lg.dij. btj/n nie chclat posiać men&Lżereki, ach, ca ja\ f' 
mowl^, t^A-Zecle^. to w ogolę nie wcJiodpl w gr^l ff-tpj.yiacie panowie, Je, (do-
sOipeCja wAespcle obie panie) O, przepraszam, albo pomyllXem salc^, albo 
jestem ^Jaz w iranslewyi^Zem panie za pan&Wj a raczej panŁw j a panie. 

/Mjftftouusuł 
MO ST HZ nie teraz, teraz•' 
AD^A^ledy.? • ' 
mSTRZ Co lUedtj.? 

Czy. pan .1 nie wljjlylt j-ak ona cierpi.t 
IR3STRZ (jjldze., a dlaczego pani clerpl? Przepraszam., dlaczego pani clerpl?i 

IROSTRZ Teraz "mm- cja-ou.. M 

f^j Widzi panlj on jest zu.peZnle nleczuZy.. Hipopotam. Z(/ ijt gruba skórćt 
({ic. pani nie wskóta. " ^ f t ; 

! (Rlstrzu.! Zrobimy, tak,. jak i 

mOSTRZ 

•Ty-pan sobie j</<-Ing. Wyjdziemy., (wydu&zffi 
ale ja jeszcze faam. cos do panah fcj:, nie - to m.oze Innijm. -taje/ft.%' 

£o Innym razem? '^fL-

m 

(̂ r-c-̂ o—% 

o <uifvjm razem: 
finn/l Rotaynaurlamy. Innym, razem. > 
fuOSTRZ A o czyh/^amij. razmaJi/)MĆ In/ujm razem? » 
Ann A Temat slę_ znajdzie. Trochę przejrzałam, panaj ale je -0jc5.fi nie caZŁlem-
Zrepy1^ P11^ robll llkrijjwa sle pan j a xja-<£ton^ obojętności l lekcewa-^. 

$.enla, a p ^ i j e c i e j w Htocle -ftjecjy. jest pan samot- . 
tny. rlMv. 
lilJSTRZ Teraz nie jęy^tem samotmj.. gestem, w pani.\ 

towarzystwie, wlec o samotnascl nie mope • 
) mowy. _ 

Ann/l Wl^c panyęhae ^żzbym. £X)Q(MXXzo stola. j panemf! 
IROSTRZ nie,ja nic. nie clice, chce 

rannie przygotować da sefofou.. TUedy lb:pXO 
wadiom, widzów w krainę mlstigkl l meta-

^c.yj.Ll, widzowie nudj^ się, trafić'-
cendancja ntcyivle obchodzi, byle kto -j' 
rijwa mA^^ywTS^, a ja znpomlnam^ o . czym.' Ćo 

mowlZem, przyzna pani., j e w tych warur^lch, 
nie można o /1 ac£ j PostaaowlŹk -i 

Zatem"^panl to pćuilem, nie wie /a, dlaczego -j-
to pani mSwl^, wtem, Ue ustosunkowuje sle pan 

do mnie wrog.o+ ^ji^ynuwje pani dasc' ordyndr~ 
• i 
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-oean<j jxrSJjy... \ 1 v 

miA Ach, jak sle. 'pe to ja dowiaduje śle o t^jm ple^spa. M^l. 
pnaję, pe ^ pG/1 tajemnlcpoścla, ale terap, kiedy. uUdpf, 
jak ba,ldpo nU pan ufa... (po chwili) EhcidZdbym, &eby pan wledyutfp. Ipfi 
pan. we mnie najMaAdplej. oddanĄ osobif. ZegnaJjRUstryu! (prperwa) Ach, Ą 
musp^pana MXXMX wycalowac! (patryj. długo 'aa RLlstryz, podchodzi l j a f 
bl&Aa sle do caZowanla po rękacJj): 
IROSTRZ Dobrpe jap, dobije. 
ARKA Od^ (nie IdyW) 
IROSTRZ Ule chpk fp^ĄsleJptttuje, ja naprawdĄ maspe^ sle starannie pryjfo) 
wac da. se/tgiM&ul 

nmiA (pod-ejma-je ton fRl^trpa) dobrpe, jap dobrpe, Jdej (nie Id^Le) 
IROSTRZ Ul^c pani nie chcef \eby mt sle udało [ frrpejrpdZeni panlĄ, jednak. 
jest. pani nadal moim. wrogiem. ( \t 

AfUlA nils-tr^ jak. mopesp tak mawlc, cpyp ca^owafabgA wroga po -ląUch.?- L^m 
IROSTRZ Ale wiem, nie wiem, Kobieca perfidia do puspcpc^iAg ne kombinacje 
Zacpjnają mnie oblegai wątpliwe}cl? cpy mam. robić' seans, ajiope dal sotif|: 

p tym. spokój. (wsclekZy.) tfldpl pani, do cpego paj\l dopJiowadpa? Jal ^ f l f i j 
poyJł^Se^soble na chwile pw^tplenla.' Pewnie paiU. o_ to ^ chod^Col Zml£kap$t' 
mnie,^ a potem ponlyjA Do tego pani yiU.erpal --Osobtlwę p.erwersjĄ 

sc. - ' ml£o 
I Armn OwltecpkĄ, bĄdpmy śclJll. To nie. jest nlZośc, to jest uwlelbleińMil 

RllZosc wij.klu.cpa uwielbienie. Uwielbiam, pomarailcpe, ale nigdy bgmi rde pa$$: 

• » % O 
koncentruje sle na j-edntjm. osobniku... 
IROSTRZ Zawraca nu. pani gZowe jaklmts pamarahcpamU, mowlZem juB, ch<t-$\ 
jak najśtaran/ile j prpyg.otowac do cpegoś nlepwykźego... 
Am\A do seaasu. 

R13STRZ Tak. &kĄd p.anl o tym wie. 
AnnA Prpe c<Le& niowl^> ml pan o tijm. 
RIOSTRZ la)paru.? (śmlej.e sle) Żartuje pani. Ajędy. nlcpego nikomu nie 
wUL fy o moich planach? nijydjj.. } 

AnfA A wleę. jednak - obryjdUwa, skryAa natura. Pokrelne Indjw-lduwn.&fi 
chodpę. (wychod^A. naprawdę) 

" " M RIO ST RZS^fiprmjde '^U^iićCem Inacpej, prpecle$ ona by nas panudyCCa na^ 
śmle%c. ( 

&EI.A1DA (wchodpĄc) Ze tep pan. w og$>te chce p nlĄ toyrawlac\ Ule pan£ 
ona o panu opowpada? 

IROSTRZ nic nie cJlc^ wledplec. A pani skĄd sle tu. wplJUa? .. 
An/IA Z garderoby, (po chwlLl) Byłam w pana garderobie. Zostawiłam, pamfil 
je pdj&Ue w pięknych rfopj.ch ramJcach. Ramka kosytowalź"dość sporo 

7 ^ n ^ K t w ^ , ' / 
cle pribu. nur^pryg^japxlony. fotograf., 'jego marpenlem j.est byC pana j 
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{anyn {.ot ogra{@i. letł baJuizo wijtportowamj, mlaftby. p^d^Tgo goryJlal 
Zoym. nlellelkl, ale tprz^tf^obuj, no a o MJO&DOL jego mutku&Lch 
już ocL lal po rru.etcle leąendy. 

rr-' . . . . , 

m 

B13STZZ XXXXM1C Teraz pani rru. sflaca <£u>wĄ jakimiś 
goryta. ale potrzebują, dlatego ludzkatfc, kUÓra duchowo tak pięknie tle 

. . . / . i , . . . __ kkMn/y, Jiar^ro^j 
roz^in^La - nom+nal^Jot. tredn<.o(.m-gcj/m., T yc^an^pf^krhe, Treudf- dlaczego, 
pytam ludzkotc wraca tam.ftkĄd p-rzytyCa, do maTpf Jfrj gorjjll w ttjm. "Ww 
padkuf ZattanawlaZajf tlĄ pani kiedy nad tym.? Jetyc-ze trochę, cjLy taml yicf 
niemy. ic po d^zewachli^^^ykŁ^c f ^ ^ 

''-(wchodząc) Dzlen dobry! UZatnle pani mnie tu do pana przijtfaZa', 
fHam pana achranlaL. dla mole to nic trudnego. JetŁ tijZko jjzdeń problem 

•'łi'/ 
tu czatem przeciwnik nie bierze. 

Zo.dwj.ch tymt, tutko bierze jflp;^ 

ttaram. tl8^ mleć. jak najti£p%Z'J- sprzęt, a 
tle za mnie, bo widzi, z<z^hŁe mlatbijĄ. z 
maj. aparat l wie pan. co on z Mm lobl? 

m 
IR3STRZ Widzę,, l-e •faktijczM.e jett pan na zawołanie. • Ulec jak? 
Xledy bede w nlebezplec-zenttwle, mam udawać Jarzanal 3 wyó. jak ont Ule 
pan, mnie tlą, to nie zatl"^-dzo ^podoba. Czy Toki-toki nie bgZyby lepsze , 
prze cle ;>> 0 

Me, Oni mogć^ odbleraL piana.na twoich {alach l co wtedyl A kle 
dy pan jj-ak Tarzan, b^d^ ^^ttentowanl. . ( -
finn/l ^'rzeczijihlt<Lle tkfada tle z -camiych rnutkul$w l tpA-z^tu! Jak-
gZu^^y^^ecle^. po kilku takich przypadkach z wyciem Tarzanaka&de dyteĆ^ 
ko będzie tlA umlcCCa dobrany do natzega fRltlrja. 'W 

î u^yuAC. ' ^ 
(113STRZ "T&J** (Ulech pan wijmj^sll coj mniej, popularnego. 
Ann A Znam. g.o. On nla& nie wgjiujtll. , ;> 

nie docenia, dobrze, zQ i0- kobiet nie l e j g . To'; 

czy m. <3 gl^jtjhyifipLyy^d w rylay tak z e t £ l a n l e , jak ten, no jak 
ta tle nazyaa, aJia, jak relief., nie, co ja tam plepr^y^to tle fachowa 
nazyma InkruttacjaJ Ale my w aatyjm. ttatucle mamy., ze kobiet lać nie 

% , i > ' ' r 
Jk^S^ ęicątclc mayia, owtzem, ale prac nie wolno. A ja tle trzymam, ttatu^j 
tu. .Jmi 
Ann.A no to może ja. jw£ tobie pójdę., nie clxciuLaljgm/pana {otoyra{afóener&&ij 

(wychodzi) 
Cicho! Al [r(ijs>zEa, bo-zatrzatnęla drzwi. Urogiiw tu nie wldze, 

oze pan yiwyL hic tu po mnie. Jak by co, to pan wie^ co ma roblŁ. 
• ^ 

| ja mam. dobnj. tluch. 
[113 ST ZZ Chwile ! 

A cb$^y tam. jetzc-ze? 
IR3STPZ filut z^ do Powiedział pan\ zajfizatn^la, wlfcw 
tyła. /?iojna , ąte z hej strony - l zottac. |sj 
CtyffiyST Co pan! na takie rzecyj^ta ja, nam tZuch. abtolutnyl dmpi Inaczej 
brzmij, jak tltj je zatnie z 5-ewnĄtrzi a Inaczej, kiedy' od wewnątrz, ^at-

W 

WSI ST 22. no tak\/Czuie yltid. Obiad lub co btfd-z* ^^^^d.cĘrn^iii niuycejltZy--
ne? (wychodzi), ^ J ^ ^ U } ^ 
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P l e ko j a ana tomi i wg .Renibrandtajft' 

ADELAJDA Mis t r zu ! Dziś mamy do pana wielką p r o ś b ę . Kie chcemy, | J 
by 

pan nam wykładał swoje r a c j e , chcemy poznać pana i n a c z e j , 

z y c z n i e , że s i ę t a k wyrażę. W Antwerpi p rzep iękny obraz RembrandInfekcja anatom 
idz i a ł am ów słynny 

- -

czy pan w s w o j e j 
'i 

wspąn ia łomyś lnośc i m i s t r z a i pedagoga n ie zechc ia łby po łożyć s i ę ' 

na s t o l e , a my odbylibyśmy l e k c j ę , j a k i e j od l a t n i k t j e szcze VI 
vi . 
^ naszym zapuszczonym k r a j u n ie odbywał. Naszym wykładowcą mógł-'-.1 

• 

by być p r z y j a c i e l pana ADOLEA, p r a w n l k - a l k o h o l i k , k tó rego właśnie 
* * i 

t u przyprowadzi łam. Panie AOg-NORSE, do robotyT Mis t r zu , prosimy ^ 

na s t ó ł , o t a k , dobrze > n i e^paa mu nie Okłada n i e t ę g o pod głow^jy 

t o ma być l e k c j a ana tomi i , nie drzemka. 
• 

AGSNOR No cóż , t o indywiduum, k t ó r e mamy anatomicznie p r z e b a d a j ) 

j e s t n i e w i e l k i e g o wzros tu , / m i e r z y / metr s i e d e m d z i e s i ą t dwa, W m w pas i e d z i e w i ę ć d z i e s i ą t t r z y , ubrany j e s t dość przyzwoic ie , '®.!^^ 
. > f . 

marynarka dwurzędowa, k i e s z e n i e 1 wykładane^ęVlaa łe j k ie s z o nce i 

nieodzowna c h u s t e c z k a , ' s p o d n i e z manszetami, k i e s z e n i e zwykłe*#*|y| 

mała k i e szonka na zegarek , k t ó r e go (nie w i ^ z ^ w nie jJ a k t ó r y 

i l e w e j r ę c e , prawidłowo, cóż , j a k i c h ś s p e c j a ł - M a f 
/^dostrze gam, , 

nych a b e r r a c j i n i e y ^ - c ł i ^ no może krawaćik u góry moonfry^rzy--g^ft 

z n a j d u j e s i ę na l e w e j r ę c e , prawidłowo, cóż , j a k i c h ś s p e c j a ł - ' m m * ' . . . '!"'*®sf 

JL 
brudzimy, pamią tka po n i ep rzy tomne j l i b a c j i sprzed j a k i c h ś dwu,1:$: 

n i e : r a c z e j - t r z e c h t y g o d n i , j eden guzik u marynark i , t e n bar-^ą^ V' 
d z i e j używany j e s t mocno naderwany, n ie wróżę mu "z-bî  d ł u g i e g o - ^ 

żywota, w rozporku n ie widzę żatfnych zmian, bardzo p r o s z ę prze-£?, 

wróc ić p a c j e n t a , t a k , dobrze , n i e , t u wszystko w porządku , na ; 

pilecach dos t rzegam żółtawą p 1 amę, widać aoaxojxarprarnr fprzed J; | | 

mles lące^(mnio j badanemu p t a s z e k n a s r a ł na p l ecy 
^ ^ -v 

• n a t u r a l n i e , t e n - badany, nie p t a s z e k - n ie mógł t e g g widz ieó^f | ; | 

być może n ie zdawał sob ie sprawy z t e g o , że j e s t obiektem "zain-

t e r e s o w a n i a owego p taszka^ co do p t a s z k a > n i e mam wyrobionego | 

z d a n i a , g o ł ą b t o nie b y ł , one z o s t a w i a j ą t a k i e obrzyd l iwie róz^gL W'-l a z ł e plamy, n i c dziwnego, j e ś l i s i ę zważy, czym s i ę żywiąj ' nie^lT 
> , ą "Ą 

t o będzie r a c z e j k t o t e s , - z p r r t r g z ą t , j a k i c h " p e ł n o w p a r k u , no ," 
m o ż n a | ^ a c j e n t a odwrócić , d e l i k a t n i e , i n a c z e j podrze mu p a n i J 

• .A 



I marynark i , o t a k , t a k - j e s t dob rze . Dlaczego p a n i t a k na mnie $ f | 

p a t r z y ? Pewnie j chce p a n i w iedz i eć , w jakim s t a n i e z n a j d u j e s i ę ^ 

badane przeze mnie indywiduum. Oceniam jdgo s t a n jako zadowa-

ł a j ą c y . . 

ANNA Pokazał nam pan t y l k o zewnętrzne prze jawy j czujny impe-
r 

ra tyw anatomiczny każe mi domagać s i ę , by pan z a j ą ł s i ę również i 

wnętrzem p a c j e n t a . , %£-1 

ADEIAJDA Tak, k o n i e c z n i e . Badania, zewnętrzne a-Ła-Łw-u. n iczego i 
iA i^cm.^ ' • "J 

«r' 3! I 
• 

czego 

/ / l f ie wykazują . Naprawdę! Nas i n t e r e s u j e wnętrze Mis t r za ! 

ADOLF Nd, Agenorze. Pokaż co p o t r a f i s z ! Nie k r ę p u j s i ę , n i e ma 

kogo. 

AGENOR K, t a k przy damach, nie wypada. Może gdyby panie wysz-V 

ł y , a le t a k . Nie , mnie t o k r ę p u j e . ^ ^ 

ADOLF Mó\i4łem c i , żebyś ŝ Lę nie k rępował . Mam mgl i s t e p rzecuc le ' , 

że właśnie panie c h c ą ^ y ś s i ę d o b r a ł do Mierzą s o l i d n i e i bez'-;, 

obc lachu , przepraaaam p a n i e , "bez n i epo t r zebnego wstydu, chc i a ł , 

łem powiedz i eć . ' l l j 
^ W 

ADAM Co panu panie p r z e s z k a d z a j ą . Niech pan nie będzie dziec-t in-

kiem. Znałem t a k ą j edną , co t o ledwotżem w s z e d ł . . . "i 
A ' ~ t 

AGENCR Nb dob rze . Badania wewnętrzne, powiada p a n i . . - . W p r a - ' : ^ 
A " \\s\cM • $ 

wej k i e s z e n i marynarki są k l u c z e , spora i l o ś ć ' , wynika z te-go, V 
K W * | że chocy j e s t posiadaczem a u t a , po k luczu sądzącyużywanego', są 
1 . U 

t e ż k lucze mieszka lne , p r z e r a s t a j ą c e wszakże po t rzeby normal -

n e j j e d n o s t k i , k t ó r e j przysłu-ru je jedoo tnie szkanie , więc p a i v f : . 

te i nM k l u c z e , w t e j c h w i l i n ie mogę powiecUzleć, k t ó r e g o i a ą j j 

mogą być a lbo kluczami znajOmej, a lbo k lucze - d o j m i e s i k a n i a , c- 1 ' ~ ~ 

k t ó r e dana t ma, a o k t ó r y m zapomniał , f̂co zdarza s i ę nawet 

w n a j l e p s z y c h s f e r a c h . D e n a t . . . •W. 

ADELA.JDA P r z e c i e ż on jeszcze ż y j e , sama go położyłam, t o wieal , 

AGENOR Nie s z k o d z i . Właśnie : a co my t u mamy w l ewe j k i e s z e n i ! 

Należa ło s i ę t ego spodziewać: brudna chuśtecz&a z j eszcze ś w l e -T p żu tk imi odchodami. 

AttOLF Wydzie l inami , nie odchodami, bądżże ś s i s ł y i A co j e s z c z e ? 



AGENOR Są l i s t y . 

ANNA Niech pan kon ieczn ie p r z e c z y t a . 

A GE NOR Nie wiem, czy należy c z y t a ć l i s t y d e n a t a . To może t y l k o 

r o b i ć sędz ia ś l e d c z y . ' P rzec^ j tać? 
ANNA Konieczn ie . 

AGENOR / c z y t a / Droga pan i A n n o y t o do pan3yzmie rżony pan i u s t a -

wicznym narzucaniem mi s i ę , chciałbym pan i dowieść , he , dowieś'ć, .i 

bez dowodzenia t e n i d i o t a nie może n iczego powiedz ieć , cóż za k r e - ' 

t y n , chciałbym p a n i dowieść , że - nie t o nie j e s t do p a n i , t a j e s t 

0 wiele młodsza od p a n i . . . 

ANNA Oboję tne . Jak już pan z a c z ą ł , n i ech pan c z y t a . 

AGENOR Chwileczkę, t e n d r u g i l i s t j e s t o wiele ; 'ciekawszy. Szanowny 

1 d r o g i panie m i n i s t r z e ! Jestem w z r u s z o n y . . . 

ADOLP Bzdury! P r z e j r z y j wewnętrzne k i e s z e n i e . ' . . 

AGENOR P r o s z ę , n i e c $ pan i potrzyma. 

ADELAJDA Rany boskie t l i : f 

ALBERT Co s i ę s t a ł o ? , 

ADELAJDA Frank i s zwa jca r sk i e 1 Ponad t y s i ą c ! Żeby t o f r a n c u s k i e , 

a le s z w a j c a r s k i e . Kto by -{pomyślał1, 

ADOLP Szwajca r sk ie są przy j e m n i e j s z e . Co s i ę pan i dz iwić Ty, a 

c ^ ^ d r u g i e j k i e s z e n i ? 

AGENOR W normie . J a k i e ś z d j ę c i e , aachunek za gaz , mała b roszurka / 

ędzać muchy^^ptrrS3nTir-erotomana ^wównie ż w wydaniu k i e -

szonkowym, g r z e b i e ń i kawałek mydła, n i c t a k i e g o . 

ALBERT Jak pan s ą d z i , skąd s i ę w z i ą ł między pap ie rami ów i n k r y -

minowany kawałek mydła? 

AGSNOR Mógłbym o t o zapy tać samego d e n a t a , ale może j e s t . t o p y -

t a n i e k r ę p u j ą c e . H Zna pan za sadę : de mor tu i s n i l n i s i bene. Po-

z o s t a j ą j e szcze k i e s z e n i e spodn i . Jeszcze inne k l u c z e , nasz denat 

t o i s t n y k l u c z n i k ! - d a l e j : ś r o d k i zapobiegawcze, l ep na muchy, 

mocno sfatygowane k o p i e j k i , j e szcze jeden l e p i saca-eg p o z l e p i a -

nych z sobą znaczków pocz towej o śmidszne j d z i ś w a r t o ś c i . I n t e r e s u -

je pan ią lewa k i e s z e ń ? 
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ADELAJDA Doprawdy , nie wiem. fe 

AGENOR A k to ma wiedz ieć? M 

ADELAJDA No dobrze , co pan widz i? ^Ł, 

AGENO® Dostrzegam j a k ą ś k o p e r t ę z napisem p o u f n e , a le w koperoie'-

n lo nie ma. 
ADAM Z pewnością j e s t coś na k o p e r c i e , oczywiście p i sane z a -

szyfrowanym JfSdB^d pismem. S -

AGENOR Zgadza s i ę , są j a k i e ś niewidoczne z n a k i . Pan zdaje s i ę 

j e s t fachowcem od szyf rów. Czy mógłby nam pan powiedz ieć , co 

t u j i e s t n a p i s a n e . 
A 

ADAM To wbrew moim zasadom. A poza tym j a b i o r ę j d o ś ć wysokie 

h o n o r a r i a ( ^ T ^ o l ^ t Czy nie 

wydaje s i ę państwu?" Okno^może każdy umjćlczy zlajgozmywak] z s z y -

f r a m i " zapoznawałem s i ę p rzez ca łe 
' 

ANNA Myślę, że moglibyśmy panu liOlifirK scedować połowę t ych 

s z w a j c a r s k i c h f ranków, cóż nieboszczykowi po n i c h , do t rumny/nie 

we źmie. 

ADELAJDA To dobra ** takim honorarium na pgwno p o -

czu j e s i ę lpLn kompetentny, nawet w t a k i k upa-Ić jak d z i ś . 

ADAM Na urnie upa ł nie wpływa u jemnie , p r z e ć u w n i e . TO p r o s t e : 

nasz denat p r z e k a z u j e nam pewną i n f o r m a c j ę . Skończcie - p i s z e *> 

(dość n iewyraźnie jak na s z y f r ] - skończoie, do jasna j cholery, 

z t ą ana tomią . Pozwólcie mi ws tać , a przede ws/ysfckim o d k n e b l u j -

c ie mi t w a r z . 

ANNA Czy pan t o dobrze p r z e c z y t a ł , ma być c&yba: odkneb lu j c i e mi 

u s t a , Twah.| -fi 
ADELAJDA i fe^f^Ówi^ś ię : w tym b iu s tonoszu j e s t c i do twarzy , n ie 

do u s t . 

MISTRZ ( rzęz i okrutnie") i 
L 

ADOLF Właściwie k t o temu denatowi zakneblował u s t a . ZJCIUjDC Mnie 

p r o s z ę wykluczyć, gdyż nie używam c h u s t e c z e k , to znaczy używam, 

a le jednorazowego uży tku , a te n i e nada j ą s i ę . . . 
To j a pozwoliłem sobie zakneblować Mistrzowi u s t a . W p o -



p r z e d h i e j scen ie t a k dużo mówił, musi być j a k a ś równość spo -

ł e c z n a , p r z e c i e ż t e n człowiek nie da je nikomu dogść do s łowa. 

Ko dob rze , pa ogólne życzenie może pan ws tać , a ja„ m acz 

n i echę tn i e > odkneblu je panu u s t a . 

MISTRZ (zrywa s i ę , sam sobie wyjmuje chus t eczkę z u s t , ł a p i e 

Agenora za k o ł n i e r z i u s i ł u j e wciągnąć na s t ó ł , wrzeszczy) 

Teraz my pana p rzeana l i zu j emy anatomicznie i Rozbierzemy pana 
l do naga i odbędzie s i ę prawdziwia l e k c j a ana tomi i / s z a m o t a n i n a / , 
• aA o p r o s z ę , t a k wygłąda wątroba a l k o h o l i k a , nie s zkodz i . że kwwa-

wi , i t a k widać j a k y j e s t natfwyreżona / c o r a z ciemnie.1/ n i e c h 
' 0 7 

pan zos t awi t e f l a k i , t a k i e zwoje ma byle k u r a , o p r ó s z ę ,y p łu-""""""' 

V 

ca nałogowego p a l a c z a , do s ł o i k a , narządy r o z r o d c z e , no cóż , 
» i 

i'? 

n i c t a k i e g o , szkoda tego czys tego s ł o i k a , / c o r a z c i e m n i e j / , 

n e r e c z k a , no, wcale pojemna, u Rembrandta by ła duao mniejsza ' , .?.{• 

a t e n kawałek} Hikt nii, , że wygląda sympatycznie , zwykle ; : 1 

saermuje s i ę szeroko argumentem, że w p rzec ię tnym człowieku n io 

niet ma, jak t o nie ma, coś jednak j e s t , a - t ó ^ c o ? j a k i ś kamień, 

t r a f i ł a kosa na kamień / ca łk i em niemno/ u f f , zmęczyłem s i ę 
t / powol i r o z j a ś n i a s i ę / 

/w idać ca ł e towarzystwo pogrążone w l e k t u r z e / 
że V 

ANNA Właśnie czytam>/wyszła nowa k s i ą ż k a o Rembrandcle. Autor 

u t rzymuje , że t o nie Rembrandt namalował s ł y n n ą ' l e k c j ę a n a t o -
'I 

mi. Ale może t o nie j e s t t a k i e ważne, mnie s i ę t e n obraz nigdy 

s p e c j a l n i e nie podoba ł , to ;)uż j a ^ju^ wolę jego s ł o n e c z n i k i . . . 

ADAM To prawda, j e s t w n ich t y l e s ł o ń c a . Czy państwo zauważyl iś 

c i e , że s ł o n e c z h i k i z biegiem l a t n a b i e r a j ą t a k i e j j a k i e j ś a k -

t u a l n o ś c i , oczywiśc i e , r a z i mnie. -Ccfo a l u z y j n o ś ć , a le wielkim ? 

mistrzom wszystko s i ę p r zebacza , /do M i s t r z a / A pan, m i s t r z u , 

cóż pan t a k i zmęczony, t r z e b a w i ę c e j wypoczywać, gdz i e ś d a l e -

ko w l e s i e , z d a l a od l u d z i , od ś w i a t a . KochanJ, wyjdźmy t t e j 

budy^ /wychodzą/ wie p a n i , miałem k iedyś p ^ a , k t ó r y nie umiał 
s zczekać , wie p a n i , jak s i ę o d s z c z e k i w a ł ^ . . . / i t d . w tym r o d z a -
j u / 



„scena główna — C u r u o o ^ r 5 
/̂JpANNA Ach, jes tem zdenerwowana. Cóż za pomysł - seans w p o - * 

n iedz . ia łek t r z y n a s t e g o , .to dodatku w t rzynas tym tygodniu roku . 

AM^koA Pani ho łdu j e głupim przesądom. A~ cpż da t a ma do t e g o ! 

Seans może s i ę odbyć w każdym dowolnym dniu roku . 

^NNA Ale nie o t r z y n a s t e j ® w nocy i 

Nie ma t rzynas to jW nocy, j e s t p i e r w s z a w nocy, t o zna- • 
• U 

czy-, seans ma s i ę odbyć o p i e r w s z e j w nocy. Która j e s t t e r a z *go- ; 

d ż i n a ? 
ADA Dwunasta dwanaście , mamy jesfccze mnóstwo czasu . 

; i 

A t o k t o ? 

ADA Jestem p r z y j a c i ó ł k ą M i s t r z a . Nie zna mnie p a n i . Na z a j ę c i a 

% X X i I f r n i e chodzę, przychodzę t y l k o na s e a n s e . Nie o p u ś c i -

łam an i jednego. 

ANNA A j a j es tem p i e rwszy r a z . 

ADA S M T M T K Z o b a c z y p a n i , t o wie lk ie p r z e ż y c i e . 

aM^Ciekawe , 
że Mis t rz nigdy o ^Jani nie wspominał. Z r e s z t ą n ie 

pyta łam go o t o . 
'Z- : 

ADA A d laczegóż t o miałby pan i mówić coś o mnie. 
XXXI ASSiAsSW.j^JOlTtrskryty, wi$c t o i owo z a t a j a . Zwłaszcza owo. 

ADELAJDA Nie wiem, co pan i ma na m y ś l i , / p r z e j m u j ą c o / W mym ^ 

rozmarzeniu widzę go^jak c z u j n i e myśl 'swą ohleka w niezwykły 
k s z t a ł t s ł o w a . . . A . ajA^*- -w- ĉ . - ? 
ADR tf^jcatez^r**, (h^ > • 

ANNA / p a t e t y c z n i e / Co nam po jego w s p a n i a ł e j wymowie, żywcem 

nie wiemy, co s i ę za tym k r y j e . . . 

ADA To m i ł e , że panie posuwają s i ę w swoim u w i e l b i e n i u aż do 

p o e z j i , t o bardzo sympatyczne. 

. ADELAJDA Bamilcz n iegodna! Cóż żeś p r z y j a c i ó ł k ą . \ \ 
Mis t rz c l ę używa, d l a ń t o n i c w i e l k i e g o , 

a my t u z pan ią wciąż gjrt^PC'w kó łko 

Wj 
V I. 

jald^byQjl©.'Mistrza u c h r o n i ć od z ł e g o . •[ 
ANNA Która godzina^ 

ś 
ADELAJDA Dwunaata dwadziescie osiem. 

ANNA Zło węszę wsząślzie , w k a ż d e j deprawac j i / 
w k a ż d e j d e w i a c j i , w każdym podłym czynie^-

'.V 



i , 

1 
2 

jjjożeBz mnie skopać , J e ś l i nie mam r a c j i ; 

j < ^ - W l s t r z ze s k ł o n n o ś c i d'o z ł a . 

I n o d ^ Ż N i Q W i 0 m ' ° z y ™ s e a n s nam da co, 
£zy nak z anudz i , f— J czy zbudzi zdumienie, f 

^Tiem, że z naszego Mis t rza j e s t l adaco 

i kawał chama, SOCOGOOK kurewskie n a s i e n i e ! 

ADELAJDA Wiec po co przyszła-', tu na seans p a n i ; 
/Skoro s i ę ^ ^ ^ ^ j i i m ^ ^ c l n i e podobać 

Nam ^entuz jas tom^serce pan i r a n i 

ifa pan i n i e c h ę ć , jfo j akaś c h p r o B a y ^ ó r a 7 j e s t godzina? 
• _ ANNA Dwunasta c z t e r d z i e ś c i siedem. Jestem pewna, że n i c mu 

s i ę nie uda . i 
To śmie szne , co pani,.mówi.. J 

ADA • /Je M""' za w ś z e t s i "ę "..ud a J e . : 
ANNA Dwunasta c z t e r d z i e ś c i dw^iec^ięć, 

ADA Powinien już n a d e j ś ć , j e s t punk tua lny , wiem coś o tym. 

m m 
•^z przerwy przechwala s i ę p a n i . Niech pan i b ie rze p r z y -

kład z panów. J e s t i ch p i ę c i u i żaden nie powiedz ia ł j eszcze » n i 

s łowa. 

ANNA Bo te ż n ie mają n i c do powiedzen ia . ' 

ADOLP My po p r o s t u czekamy. 0? ś w i a t ł o ^ g a s ł o jes/ .cze b a r d z i e j , 

było ciemno, a t e r a z j e s t już całkiem ciemno. 

ANNA Że t e ż pan t o zauważył. Bystry t e n ród męski , n ie ma co mó-

wić , 

ADOLP P y t a ł pan ią k to o c o ^ Ja tu nie d l a pan i p rzyszedłem, t y l -

ko d l a l u s t r z ą . Mam zapisaną c a ł ą s t e r t ę papieŁBfu , a le d a l e j r • * nie wiem, o co mu chodz i . A p i sa łem na wsze lk i w .padek. Oyna 

p rzyk ład o dowodzeniu, dwanaście s t r o n . Gzy ma kto*ś zegarek , k t ó -

ry w nocy ś w i e c i . 

ADSLAJDA J e s t dwunasta p i ę ć d z i e s i ą t . Zdaje s i ę , że i d z i e . 
t>A., 

ANNA/Tak t o on, p o z n a j ę go po k toku . 

j a po oczach . Tak mu s i ę świecą , t e r a z j eszcze b a r d z i e j . 

MISTRZ Aha, dob rze . Siadamy wokół s t o ł u , b i e r z e ^ s i ę za ręce i 
( </cv.. .. . - / . . . 

skupiamy s i ę p rzez moment., Czekamy aż wybije t r z y n a s t a . Pownimo 

s i ę to r o b i ć o dwunas te j w nocy, a le j a w y ^ e z t o Y c i ł q s i ę w i n -
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^ i . S t r 9 f i 0 c z a s o w e j , .stąd to pozorne p r ze sun i ęc i e . - ; . ^ ^ $ . 8 

ADELAJDA Mistyu, czy jaam p r z e s t a w i ć z e g a r e k p 

MISTRZ^ Nie musi p a n i . m M G f f i f j a s * NU widzę p a n i , a le wieia 

i'"' 
kim pan i j e s t . 

ADELAJDA To cudowne. 
• 

ADA Niech pan i nie przerywa jak i d i o t k a , t y l k o s ł u c h a . 

^ MISTRZ Ma pan i miły g ł o s ^ wie lk ie sk łonnośc i do e&za l t a c j i - . 
V r)iA /t A \a 10 ' 4 

ą u 

y ^ m J t t taŁaie nie wiscdzi pani świata poza. mężczyzną pani życia . Mogę 

vi \ |£SiSKa3aaG£ powiedzieć, że obiekt pani zainteresowaniJjfTd wza je m— 
n ia s i ę p a n i . 

ADA Świnia! 

ADELAJDA Niech pan i nie przerywa jak i d i o t k a ^ t y lko s ł u c h a . 

MISTRZ Tak, odwzajemnia s i ę . Czy życzy pan i s o b i e , bym przywo-

ł a ł kogoś ^ p r z e s z ł o ś c i . f 

ADELA J M Tak, R u b i n s t e i n a . P i a n i s t ę . 

MISTRzy^Je^tpan A r t u r . Panie A r t u r z e . . . 

ADEIAJDA Nie , n ie myślałam o Arturze , miałam na myśli Antoniego 

R u b i n s t e i n a , wie lk iego p i a n i s t ę r o s y j s k i e g o z czasów P i o t r a * 
, - . I Czajkowskiego, k tó rego on^-nie c i e r p i a ł . 

MISTRZ J e s t pan Antoni . P r o f e s o r z e . . . 
i 

GŁOS Z ZAŚWIATÓW Powiem wam wszystko^-co c h c e c i e , nawet wam z a - • 

gram coś swojego, t y l k o , żeby KXXSgCTXQCSXpciX22: mi tu tego peda - .i 

ł a nie było. .y. 
_ _ _ _ _ ' ł f* ' z 
I22223SCCCEK Mi^S^&Pan Czajkowski ąamówiony j e s t na c z t e r n a s t ą 
p i ę t n a ś c i e . t 

oroszę s ie ńie obawiaćv Czy chce p a n i , żeby pan Ru— Jl 

b i n s t e i n coś z a g r a ł ? ' - : 

ADELAJDA Nie? chciałam go ty lko pabaczyć. 

MISTRZ Nic pan i nie zobaczy; j e s t ciemno, co pan i zobaczyć i 

/ s ł y c h a ć muzykę/ 

ADELAJDA Jestem zawiedziona, t o gra Sogron ick i , nie Rub ins t e in . . 

Poznaję go po opalcowaniuA i, oczywiście^ po KEISOfpc t r y l u . 
GLOS Z ZASWIATfW Mam a r t r e t y z m , popros i łam młodszego kolegę7~~byyj 
zagraC, co w tym złego?- ci , 'za małostkowość! Czy" jestem panu j e s z - 1 

cz? po t r zebny , Mis t rzu? 
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MISTRZ NiQ> d z i ę k u j ę . Tg raz k o l e j na pana |Tcóż ja mogę o panu 

powiedz i eć , zdolny prawnik, k t ó r y s t o c z y ł s i £ na dno a l k o h o l i z T "i 
m u J Ą 1 3 j akoś pan t u d o s z e d ł , mam n a d z i e j ę , że o własnych s i -

ł a c h . Myślę, że znam pana dobrze . W se rcu ma pan n i echęć do 

seansów, na nogach onuce. Łatwo pana r o z s z y f r o w a ć . Co pan sobie 

życzy? 

AGS NOR Życzę sob ie s p o t k a n i a z paroma kolegami po f a c h u . Może 

„TV byćyGoethe, S c h u b e r t , Joyce i Przybyszewski . 

MISTRZ Cała czwórka? Tak na zawołanie. ' Czwórka au ten tycznych p i -

ba rdzo . 
- W (AćJ^dL 

j aczków; /P rósz ę 

AGENOR Nie wie rzę^ No t o n i e c h Joyce p r z e c z y t a kawałek t e g o , j ak 
s i ę t o nazywa, a , Finnegans Wake!? 

GŁOS Z ZAŚWIATÓW A czemuż t o panu, panie k o l e g o , nie wystarczjL, 
- rfj 

że- j a - t o n a p i s a ł e m . #agrał?em p ł y t ę , mam. wysoki g ł o s , a le t e k s t 

hrzipT^emiesznie . Dysponuję ładnym tenorem, czy chce pan może^ ż e -

bym panu coś z a ś p i e w a ł . Tgigf Yif rairararcy rayy arervtf,YiX yyry .yw-y^tyk* 
t ^-JlcS O U O ^ s l ff fOOOf ACSNOR Tak! i! duecie z Schubertem. F r a n z T y J o p r o ^ 

p o n u j e s z ^ 

INNY GŁOS Może coś SMXX z t eks tem Goethego, skoro t u j e s t . 

POPRZEDNI GŁOS Ja znam t y l k o p i o s e n k i i r l a n d z k i e . 

INNY GŁOS A, t o n i c z t e g o . 

MISTRZ '//idzi pan , s t r a s z n i e pan skomplikował s y t u a c j ę . 

AGENOR Wycofuję s i ę . Panie Przybyszewski , panie S t a s z k u , chodź-
my se na wódkę. Co panu s z k o d z i . Ja 

stawiam. 

MISTRZ A o to pan,xx£ixxmx k t ó r y ma bardzo sympatycznego p s a . Pa-

na życzenie^ 
ALBERT Nie chcjałbym obniżać poziomu pana seanu , z r o b i ł td> już 
ęfeIcWyyOj i ^ ^ r h A . \ 

yprzede siną pan sac eks-mecenas , a le czy mógłbym p o p r o ś l ^ o ^ r o - ~ ~ 
dziców mojego p s a . Mam do KX£X obojga p r e t e n s j e . Nie n a u c z y l i 

s z c z e n i a k a , że nie s i k a s i ę na dywan, fcwłasza na wełn iany , k t ó -
\JCA / K ^ l ^ iMj^lflp 6: ftrzyzna pan , sij 
ry^zTatrzymuje odór p s i e g o moczufTySwiązki atotowe bardzo n i e p r z y -
j a ż n i e wiążą s i ę z c z y s t ą $ ł n ą x czesankową. Z wełną boucló" 
1 x p r ę d z e j . • . 
MISTRZ ' V—" ł P rzepraszam, a l ^ s t a w i a mnie pan w kłopjpo£lićwe j s y t u a -

U 
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3 / % z w i e r z ^ n i e Przywołujemy, choćby t o b y l i a u t e n t y c z n i | l 

* r o d z i c e . i 

ALBERT Aha, a więc z kim mam to z a ł a t w i ć ? Z p o l i c j ą ? Z Towa-

rzystwem P r z y j a c i ó ł . Z w i e r z ą t ? Z p a r t i ą z i e lonych? 
\A y 

MISTRZ A, t o już pana s p r a w a A ^ a n E w a r y s t , mój konkuren t , b a r -
dzo t o g ł u p i e , bo p r z e c i e ż j as tem bezkonkurencyjny. 
ErsXX3C2gQC Kogo pan sobie życzy? Pewnie k tó regoś z mi s tyków. . . 

ERNEST Myli mnie pan z kimś, kogo nie znam. Jes tem f o -

togra fem z zamiłowania i goryłem po f a c h u ; pana , jak by t o po - & 

wiedzie ć, opiekunek f izycznym. Ja nie mam życzeń. Jestem t u na 

• ; , s ł u ż b i e , szkoda t y l k o , że takjciemno t u , toyiotrudnia sprawę.—" 

MISTRZ 0, j e s t t e ż i p a n i ! Wiem, że mnie pan i nie l u b i . Pani n i e -

chęć wzros ła s i ę do poziomu n i enawi śc i . Mnie to nie p rze szkadza , 

: wie p a n i , ja nawet l u b i ę być nie lubiany ; / t o I mnie/uwalnia od ob -

cowania z osobnikami n iższych k l a s umysłowych, 

matka-obronna. , i• - . ' • 

' ' Ot- ADELAJDA Przede wszystkim nie j es tem t u po t o , by pana l u b i ć 

lub n i e j l u b i ć . Nie t o ; je s t ważne. Chcę s i ę naocznie przekonać, o 

tym, czego s i ę domyślam od dawna, "te j e s t pan oszustem. Umówiłam 

s i ę z jednym z moich p r z y j a c i ó ł , że we właściwym momencie z a -

p a l i ś w i a t ł o i o d s ł o n i pana h o c h s z t a p l e r s k i e oszustwo w c a ł e j 

o k a z a ł o ś c i . 

_ANNA Prpszę wyjść l Natychmiast p r o s z ę wyjść , a lbo ja pan ią wy-

n i o s ę . Fotograf 1 Do mnie i Wyrzuć t $ szmatęl 

ERNEST Szmata musi se tu z o s t a ć . Ja mam pi lnować m i s t r z a , a nie 

z a ł a t w i a ć p a n i porachunków o s o b i s t y c h , £nyba że w ramach pracy 

z l e c o n e j , allsty^przG^ przyzwoleniu m i s t r z a . 

MISTRZ Jestem za p lura l izmem. Nie wyrzucamy z seansu nikogo, 

choćby t o była o s t a t n i a k a n a l i a . 

ADA /do A d e l a j d y / Widzi p a n i , t a k i j e s t m i s t r z . Może s i ę pan i 
Co -to od n iego dowiedz ieć , CHgkm j e s t prawdziwa t o l e r a n c j a . 

AGENOR /do Przybyszewkiego/ Cpowiedz ( S t a s i u , jak t o było w tym 
•o 

B e i l i n i e , s p i j a ł e ś wszys tk ich , co . Ja zaam taką w e r s j ę , jak 

chcesz , możesz j ą p o t w i e r d z i ć . Kiedy wszyscy wybi tn i p o e c i b y l i 

7 Sn 
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s J . O * j U Ż n a d 0 b r e r ż n i ę c i , - k a z a ł e ś im p i s a ć poematy p r o s ą , k t ó r f p o -

tern wydawałeś jako swoje; P r z e c i e ż n i e z n a ł e ś dobrze n iemieckiego 

ADOLF Agenorze, nie g a d a j g ł u p s t i ^ p o p i j a k u n i k t c i nie napisze 

n i c d o b r e j może po p ^ | t l u . a lbo na k o k a i n i e , a le t e ż nie s ądzę . 

ADA Czy panowie tu p r z y s z l i u r ządzać dyskusje l i t e r a c k i e , czy na 

s e a n s . Na pana mie j scu byłabym s z c z ę ś l i w a , że mogę sobie popić 

z samym Przybyszewskim, XX zwłaszcza gdy pan sobie uprzytomni 

mordownie, .w k t ó r y c h pan b y t u j e . . . ' - : 

AGENOR Ccę c i powiem jS tas iu , ale t a k od s e r c a . . . 

MISTRZ Panowie, p r z e j d ź c i e do łiJCiK s ą s i e d n i e g o pokoju . Panie S tasz 

ku, n ieeh mu pan poczyta p a r ę intymnych l i s t ó w , może z a ś n i e . . . 
r" Panie Adol fde , ka le j 

na pana . Jakie pan ma życaenie ? 

AÓOLF Moje życzenie j e s t p r o s t e : życzę s o b i e , żeby pan z rekon-\ s t r u o w a ł t y s i ą c l e t n i ę Rzeszę, k t ó r e j byłem wodzem. 
V ł; 

MISTRZ Ależ d r o g i p a n i e , to p r z e k r a c z a moje s i ł y ! 

ADELAJDA A nie mówiłam? ^wjkły h o c h s z t a p l i r ^ i m p o t e n t s p i r y t y s t y o 

ny. Właściwie co ja t u r o b i ę w tym towarzystwie"? V 

ADOLP P r z e s t a ń gdakać, kuro g ł u p i e j Tu chodzi o T y s i ą c l e t n i ą Rze-

s z ę . DobrTa. I d ę na kompromis: P i ę ć s e t l e t n i a Rzesza, 

o ADfTIAJDA Jestem p w n a , że t o t e ż p r z e k r a c z a CCQC s i ł y Mistrz? 

MISTRZ Mogę panu przywołać Goeringa. Nie pozna go pan. S t r a s z n i e 

s c h u d ł . HfoU^,. x i 
ADOLF Hermann mnie nie i n t e r e s u j e . Befacar. Dwustu le tn ia Rzesza . 

MISTRZ Dam ppnu Goe^el^s^a. I dorzucę Himmlera, co tam. b ie rze pai 

ADOLF I n t e r e s y z panem - t o żadna przy jemność . A t a k mnie- pana fi 
V 

pole cano. 

MISTRZ Nic na t o nie po radzę . 
i 

AGENOR Franz . Pofcwól, że c i p r z e d s t a w i ę , to j e s t S tan i s ł aw P r z y -

byszewski , a to Franz Schube r t . J o y c e ' a nie muszę p r z e d s t a w i a ć . 

ADOLF Niech b ę d z i e : S t u l e t n i a fczesza. 
MISTRZ Niew wiem, nie wiem. Muszę s i ? p o r a d z i ć Brzez ińsk iego , a le 

z góry wiem, że s i ę nie zgodz i . . V\Cl(/lyO 
ADOLF Co ja tu s łyszę?- EZS Bżlb iżewski , B ż e ż i n s k i , j a k i e ś Ą z c z o J 
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* ł y . . . A tafę/mi pana p o l e c a n o . . . Schube r t , co ty t u r o b i s z w tym ? 

towarzystwie 1 Idź do s w o j e j komórki i dokończ t ę swo ją 'N iedo - • 
't 

kończoną. To rozkaz ! U mnie nie ma rzeczy nie wykończonych. Wy- j 

kończyłem nawet Kisaęay Gropdeu^chland^definitywnie 
MISTRZ P o z o s t a ł nam jeszcze pan Adam. Jakie pan ma życzen ie^ , 
ADAM W przedpoko ju widziałem taką dużą s z a f ę . Jak mi pan do n i e j 

O- jnnie w Łęce j żwą., / ,. -
wstawi M a r j l i n ^ lon roeT^go^Ty^-^ - to możliwe , zgodzę 

j e s t pan wyjątkowym mistrzem. ; ^ ' ^ 

ADOLF Rzesza p i ę ć d z i e s i ę c i o l e t n i a , zgodd? Ja j ą sobie potem s p r o -

l o n g u j ę , ma s i ę swoje sposoby. No co, może być? 

MISTRZ Nie wiem, doprawdy nie wiem. 

ADAM Sprawdziłem, w s z a f i e n ic nie ma. Coś panu powiem. . . 

/ ś w i a t ł o / 

Mis t r z s i e d z i sam przy s t o l e . Zwolna podnosi głowę, p r z e c i ą g a s i ę 

b i e r z e do r ę k i g a z e t ę , odkł^a j ą . 

MISTRZ I n f o r m a c j e ! łak"£y ! J a k i e ś d rob iapbp . Nic i s to tnego! - Żad-

n e j f a n t a z j i ^ Na s z c z ę ś c i e i s t n i e j e j eszcze t e a t r i g a r s t k a l u -
i 

d z i , k tó rzy t e n t e a t r k o c h a j ą . To p o c i e s z a j ą c e . P o c i e s z a j ą c e . Na-

wet ba rdzo . i 
/muzyka/ 


